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w Liceu n Pedagogicznym im. Spasowskiego. 
w Warszawie.

W 90 rocznicę powstania styczniowego.
Na konferencji klasyfikacyjnej rady peda­

gogicznej.
Szkoły przygotowują się do egzaminów.
Pytania do państwowego egzaminu z zakresu 

samokształcenia ideologicznego.
Nie zwlekać z przygotowaniami do wczasów 

letnich dla dzieci i młodzieży.
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Bilans oświaty i szkolnictwa
w świetle komunikatu PKPG

W X rocznicę rozgromienia 
icojsk hitlerowskich 
pod Stalingradem

W końcu ub. miesiąca Państwowa Ko­
misja Planowania Gospodarczego ogłosiła 
komunikat o wykonaniu Narodowego Pla­
nu Gospodarczego w 1952 r. Brzmi on 
zwięźle i jasno jak komunikat z placu bo­
ju całego narodu, boju o wykonanie zadań 
Planu 6-letniego. o szczęście Ojczyzny, o 
pokój i o socjalizm.

Dla pracowników oświaty szczególnie 
ważne i bliskie są słowa i cyfry tej części 
komunikatu, która zaczyna się zwięzłym 
sformułowaniem: „W r. 1952 nastąpi) dal­
szy rozwój oświaty, kultury, nauki i ochro­
ny zdroryia". Ażeby lepiej zrozumieć, jak 
przebogatą treść zawierają w sobie te 
słowa, dokonajmy krótkiego przeglądu 
osiągnięć w dziedzinie oświaty, które zło­
żyły się na to właśnie zdanie komunika­
tu PKPG.

Komunikat PKPG doniósł nam, że w 
1952 r. liczba 7-klasowych szkól podsta­
wowych na wsi wzrosła w porównaniu z 
rokiem poprzednim o około 850. Jak wiel-

kim jest to osiągnięciem, świadczy fakt, że i 
d-.ięki temu wzrostowi, ogólna liczba ; 
szkól 7-klasowych jest, już 3-krotnie wyż.- 
sza niż przed wojną. Dziś więc już prze- I 
ciętnie co czwarta wieś posiada' szkołę 7- 
klasową, podczas gdy przed wojną szkoła ; 
laka przypadała przeciętnie na 17 gromad. ! 
Rozbudowa sieci szkół 7-klasowych umoż­
liwiła w 1952 r. objęcie nauką w szkołach ■ 
podstawowych najwyżej zorganizowanych 
już 86% ogólnej liczby uczniów szkół pod- > 
stawowych. Przed wojną w szkołach ta­
kich kształciło się tylko 45%, a na wsi tyl­
ko 27% ogółu uczniów. W wyniku podnie­
sienia stopnia organizacyjnego wielu szkół 
liczba szkół najniżej zorganizowanych, tj. i 
4-klasowych, zmniejszyła się w 1952 r. do । 
20.5% ogółu szkół podstawowych, podczas! 
gdy przed wojną szkoły takie stanowiły : 
aż 63,3%.

Te wspaniałe osiągnięcia w dziedzinie 
rozwoju oświaty stały się możliwe dzię­
ki otoczeniu przez Polską Zjednoczoną I

szkołach wyższych osiągnęła 70 tysięcy i 
objęła około 2/3 ogółu studiujących. Licz­
ba studentów korzystających 
akademickich zwiększyła się 
niu z rokiem poprzednim o 
niosła około 36 tysięcy.

Mimo dużych osiągnięć w dziedzinie 
szkolnictwa nie można lekceważyć braków 
i błędów widocznych w naszej pracy. Moc 

pedagogicznych ■ produkcyjna naszej szkoły nie jest jeszcze

Nauczyciel w obliczu i Zjazdu
Spółdzielczości Produkcyjnej
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wydatnej pomocy Państwa Ludowego powstało w naszym kraju ponad 490(1 spół­
dzielni produkcyjnych, zrzesz:

Spółdzielnie produkcyjne są już dziś poważnym czynnikiem w naszym rolnictwie. 
W przeważającej liczbie spółdzielnie rozwinęły i podniosły produkcję rolną, uzyskując 
lepsze wyniki niż w gospodarstwach indywidualnych, przez co zabezpieczają wzrost 
dochodu i dobrobytu swych członków i stają się dla szerokich rzesz pracującego 
chłopstwa praktycznym wzorem wyższości gospodarki zespołowej nad gospodarką 
Indywidualną. Spółdzielnie te przyczyniają- się w ten sposób do rozwoju i ugrunto­
wania idei spółdzielczości produkcyjnej — jedynie słusznej drogi, która prowadzi pra­
cujące chłopstwo do dobrobytu, do rozwoju oświaty i kultury i przekreśla raz na 
zawsze upośledzenie i zacofanie, w jakim tkwiła wieś w ustroju obszarniczo- kapita­
listycznym, w Polsce przed wrześniowej.

Prezydium Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, mając na uwadze dalszy roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej oraz kierując się troską o polityczne, gospodarcze 
1 organizacyjne umocnienie spółdzielni już istniejących, podjęło uchwałę zwołania 
w Warszawie, w dniach 21 i 22 lutego br., Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej, którego celem będzie podsumowanie dotychczasowego dorobku i doświadczeń 
pracy spółdzielni produkcyjnych, nakreślenie wytycznych na przyszłość.

Nauczycielstwo polskie docenia konieczność uspółdzielczenia wsi i rozumie, że tylko 
na bazie socjalistycznej ekonomiki można zlikwidować wielowiekowe upośledzenie 
i zacofanie wsi polskiej oraz w pełni realizować zasadę powszechności oświaty i kul­
tury. Wielu spośród nauczycieli włączyło się aktywnie do dzieła socjalistycznej prze- 

-budor. y -gospodarki wiejskrej.
Największą zasługą wszystkich tych nauczycieli Jest to, że przyczyniają się oni do 

przekonania pracującego chłopstwa o słuszności organizowania spółdzielni produk­
cyjnych, że zdołali oni umiejętnie i skutecznie związać pracę dydaktyczno-wychowaw­
czą szkół z socjalistycznym budownictwem na wsi i że uczynili szkolę terenem pla­
nowego i świadomego oddziaływania wychowawczego na dzieci i młodzież, a przez 
nią na ich rodziców i cale środowisko. Dużą zasługą wszystkich tych nauczycieli 
jest to. że poza pracą w szkole, poza watką o coraz to lepsze wyniki nauczania i wy­
chowania włączyli się czynnie do pracy polilyczno-wychowawczej > oświatowej 
w swoim środowisku. że walczą z plotką i propagandą rozsiewaną przez wroga 
klasowego, że idą do chłopów z gazetą, przeprowadzając z nimi rozmowy i pogadanki 
o sytuacji politycznej i gospodarczej, że tłumaczą im uchwały oraz mobilizują do 
zadań, jakie Partia i Rząd stawia wobec wsi.

Kol. I. Pyrkowa z Izbicy, pow. kluczborskiego, kierowniczka szkoły podstawowej 
doskonale wiąże problematykę spółdzielni produkcyjnej z tematyką zajęć szkolnych 
niemal w każdym przedmiocie. lnteresuja.ee w jej szkole są lekcje arytmetyki, na 
których w tematach zajęć przewijają się aktualne zagadnienia wsi, jak akcja skupu, 
kontraktacji, obowiązkowych dostaw, wydajności z ha itp.

Kol. A. Wilczyński z Kamieńca, pow. gostynińskiego, kierownik szkoły podstawowej, 
bardzo ściśle współpracuje z miejscową spółdzielnią. Wykorzystuje^on pojawianie się 
na terenie spółdzielni każdej nowej, nie znanej dzieciom rfiaszyny. Organizuje 
z dziećmi wycieczki na pola spółdzielcze i tam zapozna,je swoich wychowanków 
z nowymi maszynami, z ich działaniem i na tej bazie prowadzi zajęcia lekcyjne — 
prace ideowo-wychowawczą, dzięki którym dzieci jasno poznają wyższość 
spółdzielczej nad indywidualną, wyższość osiągniętą przez wprowadzenie 
ncj techniki i zespołowej uprawy.

Kol J, Kapuściński w Rozejnach. pow. kwidzyńskiego, nauczyciel szkoły 
wej, organizuje prace społeczno-użyteczne, za pomocą których wraz z dziećmi po­
maga miejscowej spółdzielni produkcyjnej przy pilnych pracach w polu. W pracach 
tych uczestniczą i dzieci indywidualnych chłopów, przez co poznają nowe formy 
i metody pracy zbiorowej oraz, stają się ich agitatorami wśród swoich rodziców.

Kol. W. Siekierkowa z Chociwela. pow. stargardzkiego, nauczycielka szkoły pod­
stawowej. organizuje z dziećmi poletka doświadczalne hodując na nich rośliny prze­
mysłowe. jak len. konopie, rzepak itp., i przez to propaguje wśród spółdzielców upra­
wę nowych, niezbędnych dla naszego przemysłu roślin.

Kol. W. Babinicz z Pawłowic, pow. jędrzejowskiego, kierownik szkoły podstawo­
wej. pracuje z całym 5-osobowym kolektywem nauczycielskim nad umocnieniem tam­
tejszej spółdzielni, co uzyskuje przez dobrze zorganizowaną > wysoko postawioną pracę 
świetlicową, w której na pierwszy plan wysuwa się czytelnictwo, podnoszące świado­
mość ideowo-polityczną ogółu członków, oraz praca zespołów artystycznych. Zespól 
świetlicowy spełnia poważną rolę wychowawczą nie tylko we własnym środowisku, 
ale przez wyjazdy do okolicznych wsi wychowawczo oddziałuje na całą okolicę.

Takich i tym podobnych przykładów można-by przytoczyć bardzo dużo, gdyż już 
poważna armia nauczycieli włączyła się do prac nad umocnieniem istniejących i orga­
nizacją nowych spółdzielni produkcyjnych, pomagając w len sposób Partii i Rządowi 
w realizacji zadań Frontu Narodowego na wsi.

Trzeba jednak stwierdzić, że istnieją poważne możliwości Jeszcze szerszego niż 
dotychczas zaktywizowania nauczycieli do prac polityczno-wychowawczych w śro­
dowisku wiejskim, których istotnym celem jest zacieśnienie sojuszu robotniczó- 
chłopskiego, budownictwo socjalizmu na wsi. Zadanie to może nauczycielstwo wy­
konać przez:

1. lekcje, zajęcia pozalekcyjne i pozaszkolne, propagujące ideę spółdzielczości 
wśród dzieci i młodzieży szkolnej, która przenosząc ją do swoich rodzin w poważ­
nym stopniu może przyczynić się do uświadomienia swego środowiska;

2. zebrania komitetów rodzicielskich i opiekuńczych, na których przez umiejętne 
łączenie problemów szkolno-pedagogicznych z problematyką spółdzielczości produk­
cyjnej nauczyciele przyczynią się do zaktywizowania najbliższych sojuszników szkoły 
i włączą ich do prac propagandowych wśród ogółu społeczeństwa wiejskiego;

3. pracę świetlicową, zespołów oświatowych i artystycznych. Podnosząc poziom 
polityczny tej pracy oraz włączając do niej aktualną problematykę wsi, a szczegól­
nie problematykę dotyczącą socjalistycznego budownictwa na wsi, nauczyciel przy­
śpieszy proces przekształcania świadomości mas chłopskich;

4. organizowanie i prowadzenie kursów w zakresie wykształcenia ogólnego oraz 
systematycznego dokształcania zawodowego w szczególności w zakresie nowej agro­
biologii i zootechniki, niezbędnego oręża w 
i zwierzęcej;

5. organizowanie i prowadzenie kursów 
najszerszym masom chłopskim korzystanie 
ków radzieckich oraz przodującej nauki Związku Radzieckiego.

Poza formami pracy masowo-polityczncj. nauczyciel wiejski ma duże możliwości 
oddziaływania w swoim środowisku na wszystkich jego mieszkańców przez bezpo­
średnie. indywidualne rozmowy, które prowadzi codziennie przy najrozmaitszych 
okazjach i w najrozmaitszych okolicznościach.

W’ pracach tych musimy świadomie ! z zaufaniem opierać się o sojuszników klasy 
robotniczej, to jest mało- i średniorolnych chłopów, w których interesie leży orga­
nizacja i rozwój spółdzielni produkcyjnych. Nie możemy też ani na chwilę zapomi­
nać o wrogu klasowym — kułaku, który wszelkich sposobów użyje, aby przeszko 
dzić w socjalistycznym budownictwie na wsi.

Jednym z ważnych zadań nauczycieli jest nieustanne demaskowanie jego dywer­
syjnych poczynań i walka z szerzoną przez niego plotką. Nie ulega wątpliwości, że 
nauczycielstwo polskie spełni swoją rolę w dziedzinie budownictwa socjalistycznego 
na wsi, w myśl wskazań Lenina:

„Falanga nauczycieli ludowych stanowi jeden z najniezbędniejszych oddziałów 
wielkiej armii ludzi pracy naszego kraju, którzy budują nowe życie na Mjfl^fawach 
socjalizmu".

Ludowego powstało w naszym kraju ponad 4906 spól- A 
:ajaęych przeszło 120 000 członków, chłopów-spożywców.
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Partię Robotniczą i Rząd Ludowy szczegól­
ną opieką sprawy wykształcenia i wy­
chowania kadr pedagogicznych. W 1952 r 
przystąpiło do pracy w naszym szkolni- ■ 
dwie około 15 tysięcy młodych nauczycie-! 
li. W liceach pedagogicznych, których licz- j 
ba wzrosła w 1952 r. 3-krotnie. w stosun% 
ku do danych przedwojennych, liczba’। 
uczniów powiększyła się o około 6 tysięcy j 
Dzięki temu w liceach r----- '----- '
przygotowuje się dżis do pracy nauczyciel- w pejnj wykorzystana. Popełnia się często skipi nnnarl 95 ray.v wipnoi młnrl7ip-źv ani* __ '_ _______  .i..-- . 11 . .młodzieży ani-Skiej ponad 25 razy więcej 
żeli w 1938 roku.

Krótkie sformułowania 
PKPG stwierdzające, że w 
pil dalszy rozwój oświaty zawierają w so­
bie też osiągnięcia naszego szkolnictwa 
zawodowego, a są one bardzo poważne. 
Szkoły zawodowe dostarczyły w ub. roku 
z górą 233 tysiące fachowców, w tym po-, 
nad 171 tysiący wykwalifikowanych robot- I listów tego przedmiotu, 
ników i ponad 62 t 
średnim wykształceniem __
Przed wojną wszelkiego i ’ ' ’
zawodowe i różne kursy ukończyło w Pol­
sce w 1937 roku tylko 15 974 osoby. Rok 
1952 przyniósł też w szkolnictwie zawodo­
wym nowy krok w podniesieniu poziomu 
przygotowania zawodowego młodzieży I 
przez wprowadzenie nowej metody prak- 
tycznego nauczania, polegającej na pro- i 
dukcji maszyn, narzędzi, przedmiotów j 
użytkowych itp. Równocześnie pozwoliło i 
to uczniom włączyć się do walk' o wyko-1 
nanie zadań Narodowego Planu Gospodar-' 
czego. W 1952 r. warsztaty szkolne dostar­
czyły Państwu produkcję o wartości po-,1 
nad 144 miliony zł.

Słowa komunikatu PKPG, mówiące o 
dalszym rozwoju nauki wskazują na po­
tężny rozwój naszego szkolnictwa wyż­
szego. Ogólna liczba słuchaczy wyższych 
uczelni osiągnęła w 1952 r. około 134 ty-' 
siące, tj. 3-krotnie wyższą liczbę, aniżeli ' 
przed wojną. Do użytku szkół wyższych. 
oddano okoł< 40 nowowy budowanychH 
obiektów, przy czym szczególnie rozbudo­
wano wyższe uczelnie techniczne, a prze­
de wszystkim ich wydziały: górnicze, hut-; 
nicze, metalurgiczne i budowy maszyn. I 
Uzyskano też poważne ulepszenia wypo­
sażenia laboratoriów i zakładów nauko- i 
wych szkół wyższych w nowoczesną apa-1 
raturę naukowo-badawczą.

Na krótkie sformułowania komunika-’ 
tu PKPG o rozwoju oświaty składa się też 
olbrzymi dorobek szkolnictwa dla pracu­
jących. utworzonego w Polsce przez wła-' 
dzę ludową.

W*-1952 i. iiość szkól ■pijdsta’,:uwyert tiiir 
pracujących wzrosła w porównaniu z ro­
kiem poprzednim 
1180. Szczególnie 
rodzaju placówek 
zawodowym dla 
przyniósł znaczne 
kształcenia techników 
korespondencyjnej.

W wieczorowych szkołach inżynierskich 
— wyższych uczelniach umożliwiających 
zdolnym, przodującym robotnikom uzyska­
nie stopnia inżyniera, ogólna liczba słu­
chaczy. wzrosła w 1952 r. do około 12 ty­
sięcy, podczas gdy w roku poprzednim 
szkoły te kształciły 8 530 osób. Znacznie 
rozwinęło się również zaoczne kształcenie 
specjalistów z wyższym wykształceniem 
Ogólna liczba słuchaczy studiów zaocz­
nych zwiększyła się w 1952 roku prawie 
2-krotnie w porównaniu z rokiem poprzed­
nim.

Komunikat PKPG przyniósł też obraz 
olbrzymiego wzrostu pomocy państwa dla 
uczącej się młodzieży. W 1952 r. rozsze­
rzono system stypendialny, który Oprócz 
szkolnictwa wyższego objął również szkol­
nictwo zawodowe wszystkich stopni i ty­
pów oraz szkolnictwo ogólnokształcące 
stopnia licealnego. Liczba stypendiów w

komunikatu
1952 r. nasta­

z domów 
w porów na- 
30% i wy-

błędy organizacyjne; obok szkół i klas 
przepełnionych spotyka się klasy z nie­
pełną liczbą dzieci. Niejednokrotnie kie­
rownicy mechanicznie przydzielają pracę 
nauczycielom nie licząc się z ich wykształ­
ceniem i specjalnością. Są wypadki, że 
wydział oświaty do tej samej szkoły skie­
rowuje np. trzech nauczycieli w.f., pod­
czas gdy sąsiednie pozostają bez specja-

tysiące specjalistów ze । Jednym z poważnych niedociągnięć, kłó­
ceniem zawodowym | re obniżają wyniki pracy szkolnej, jest 

„S, nli ' werbalizm. Zbyt często nie wykorzystuje 
, - ... „ pomocy naukowych, które posiada

I szkoła i nie wykazuje się inicjatywy w 
i wykonywaniu takich -pomocy przez sa­

mych uczniów.
Zdarza się jeszcze nieraz, że nauczyciel 

przychodzi na lekcje nie przygotowany. 
Lekcje takie oczywiście nie spełniają swe­
go zadania, nie wdrażają ucznia do syste­
matycznej pracy, nie rozbudzają u niego 
zainteresowań .umysłowych, uczą lekcewa­
żyć szkołę i naukę. Na skutek takiej pracy 
nauczyciela uczniowie padają 
ujemnych wpływów elementów 
Polsce Ludowej.

Winniśmy więc podnieść moc 
cyjną naszych szkół, aby żadna 
lekcyjna nie była zmarnowana dla żadne­
go ucznia. Nie mogą więc powtórzyć się 
takie wypadki, kiedy-' dla wykonywania 
pracy społecznej odrywani są od zajęć 
szkolnych nauczyciele, uczniowie lub całe 
klasy. Praca społeczna nie może być wy- 

i konywana kosztem zajęć lekcyjnych. Mu- 
! simy skończyć z marnotrawstwem czasu, 
| które jest równie szkodliwe, jak marno­
trawienie surowca i narzędzi w zakładach 
produkcyjnych.
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o 494 i osiągnęła liczbę i 
rozwinęła się sieć tego | 
na wsi. W szkolnictwie, 
pracujących rok 1952! 
rozszerzenie zaocznegr j 

za pomocą nauki :

Komunikat PKPG podaje. że aczkolwiek 
wartość produkcji przemysłowej za rok 
1952 znacznie przewyższyła- produkcję roku 
1,951, niemniej jednak plan produkcji 
przemysłowej nie został całkowicie wyko- 

j nany. To wskazuje na konieczność znacz- 
■ nego wzmożenia aktywności mas prącu- 

fąćycii. 'catógiAaparalu paiTśtAiiwego i go­
spodarczego. jak również pracy uświada­
miającej organizacji partyjnych i spo­
łecznych dla wykonania zadań planu na 
rok 1953.
, Winniśmy wiedzieć, że zaniedbania w 
jakiejkolwiek dziedzinie naszego życia 
gospodarczego wpływają hamująco na re­
alizację planów w dziedzinie oświaty i 
kultury. Nie możemy więc uspokajać się 
radosnym dla nas faktem, że w dziedzinie 
oświaty plan za rok 1952 został zrealizo­
wany.

Niewykonanie planu za rok 1952 w dzie­
dzinie przemysłu winno skierować uwagę 
nas wszystkich na walkę o realizację pla­
nu na tych właśnie zagrożonych 
bach.

Świadomi tego, że w oparciu o 
życia gospodarczego kształtować się 
rozwój naszej kultury i oświaty, nauczy­
cie) winien stanąć w pierwszych szere­
gach agitatorów Frontu Narodowego w 
mieście i na wsi. by mobilizować klasę ro­
botniczą. chłopów i wszystkich ludzi pra­
cy do wzmożenia wysiłków celem wyko­
nania Narodowego Planu Gospodarczego 
za rok 1953 we wszystkich dziedzinach 
naszego życia.

odcin-

rozwój 
będzie

Na zdjęciu: Ulica Pokoju w odbudowanym Stalingradzie.
10 lat temu, 2 lutego l!)43 roku o godz 18 30, dowódca Frontu Dońskiego 

generał Rokossowski i przedstawiciel Naczelnego Dowództwa generał 
Woronow wysłali ze Sztabu Frontu Dońskiego meldunek bojowy do Mosk­
wy. na Kreml, do Generalissimusa Stalina: „Wypełniając Wasz rozkaz, 
wojska Frontu Dońskiego o godz 16.00 2.2.43 r. zakończyły rozbicie i ni­
szczenie okrążonego stalingradzkiego zgrupowania przeciwnika" Wielka 
bitwa pod Stalingradem po sześciu miesiącach krwawych i uporczywych 
walk zakończyła sie historycznym zwycięstwem wojsk radzieckich. Zwy­
cięstwo pod Stalingradem pokazało całemu światu niezłomną moc Armii 
Radzieckiej oraz siłę i potęgę państwa radzieckiego.

Bitwa pod Stalingradem była początkiem zasadniczego przełomu nie 
tylko w Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego, ale i w toku 
całej drugiej wojny światowej Wojska radzieckie wyrwały przeciwnikowi 
inicjatywę strategiczną, przeszły do zdecydowanej ofensywy na całym 
froncie od Morza Barentsa do Morza Czarnego i w zaciekłych walkach 
z wrogiem poniosły swoje zwycięskie sztandary znad Wołgi do Łaby

Bohaterska obrona Stalingradu stworzyła niezbędne warunki dla przej- ■ 
ścia Armii Radzieckiej do kontrofensywy. Wojska broniące miasta wy­
grały swymi działaniami obronnymi czas niezbędny do skoncentrowania 
odwodów i przygotowania kontrofensywy. Do tego czasu ekonomika wo­
jenna Związku Radzieckiego szybko wzrosła, co umożliwiło odpowiednie 
zabezpieczenie wszelkich potrzeb walczącej armii.

Plan kontrofensywy i rozbicia wojsk hitlerowskich pod Stalingradem 
opracowany został pod osobistym kierownictwem Józefa Stalina.

Bitwa pod Stalingradem wywarła ogromny wpływ na cały tok drugiej 
wojny, posiadała ogromne znaczenie mie.dzynarpdowe, Z uczuciem naj­
większej nadziei i otuchy przyjęły wieść o niej znajdujące się pod jarz- 
meni okupacji hitlerowskiej narody Europy, a wśród nich naród polski. 
Sławjz . ^t^lingrcd" hasłem hojmnj/m. które inahjli.zotjta.ło do tuni­
ki przeciwko okupantowi.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej pod Stalingradem podniosło ducha 
w polskich masach pracujących, wzmogło ich bojowośe, umocniło w na­
rodzie polskim przekonanie o słuszności linii politycznej Polskiej Partii 
Robotniczej, jedynej partii, która podjęła zdecydowaną walkę z okupan­
tem faszystowskim i wskazywała, że Armia Radziecka przyniesie wolność 
narodowi. Po Stalingradzie wzrosły oddziały partyzanckie Gwardii Ludo-.. 
wej, które dokonywały coraz śmielszych akcji bojowych.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej pod Stalingradem pokrzyżowało w nie- 
mniejszym stopniu także plany imperialistów amerykańskich, którzy 
liczyli, że Armia Radziecka wyczerpie swe siły w walce sam na sam z si­
łami bloku faszystowskiego. Okazało się, że Związek Radziecki potrafi 
własnymi silami rozgromić siły najeźdźcy hitlerowskiego mimo wszelkich 
matactw reakcyjnych kół rządzących Stanów Zjednoczonych i Anglii, 
które sabotowały utworzenie drugiego frontu.

Dziesięć lat mija od chwili zakończenia historycznej bitwy pod Sta­
lingradem. Pod ciosami Armii Radzieckiej legły zdruzgotane Niemcy fa- 
szystowskie i militarystyczna Japonia. Stalingrad, który w latach wojny 
był źródłem siły w walce z faszyzmem, w latach walki o pokój stał się 
groźnym ostrzeżeniem dla podżegaczy wojennych Przeciwko zbrodniczym 
zakusom ludobójców z Waszyngtonu stoi nieprzebyta zapora; wielki obóz 
pokoju z potężnym Związkiem Radzieckim na czele, z jego niezwyciężo­
ną Armią Radziecką, niezłomną obrończynią pokoju i suwerenności naro­
dów. W obozie tym silnym ogniwem jest nasza Ojczyzna — Polska Rzecz­
pospolita Ludowa, której wolności i niepodległości strzeże niezłomnie 
I,udowe Wojsko Polskie, dowodzone przez wielkiego syna narodu pol­
skiego, wychowanka stalinowskiej szkoły zwyciężania, bohatera Sta­
lingradu, Marszałka Polski — Konstantego Rokossowskiego.

Wyciągniemy wnioski z procesu krakowskiego
Minął proces szajki szpiegów wywiadu 

amerykańskiego. Oskarżeni otrzymali za­
służoną karę i można by sądzić, że na tym 
sprawa została wyczerpana. Tak jednak 
nie jest. Wśród oskarżonych — księża, 
dostojnicy krakowskiej kurii metropoli­
talnej, i co najsmutniejsze — ich wycho­
wankowie, członkowie Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży. Dlatego też pro­
ces poruszył opinię całego społeczeństwa, 
które nie tylko z oburzeniem, ale w mia­
rę rozwoju procesu z przerażeniem i 
wstrętem śledziło arkana tej niesłychanej 
zbrodni, zbrodni wobec Ojczyzny i Naro­
du. zdrady wobec idei, której powinni.byli 
oddać wszystkie swoje siły — idei poko­
ju, miłości i sprawiedliwości.

Czegóż się dopuścili oskarżeni w proce­
sie krakowskim?

Za dolary sprzedawali wrogowi ważne 
i tajne wiadomości o naszym życiu poli­
tycznym, gospodarczym i społecznym, o 
mostach, kolejach, lotniskach, oddziałach 
wojskowych, o uzbrojeniu, fabrykach, ko­
palniach. Gromadzili i przechowywali, 
wbrew obowiązującym przepisom, wielkie 
ilości dolarów, złota i innych walorów, 
brali bezpośredni udział w spekulacjach 
złotem i obcą walutą; nielegalnie prze­
chowywali broń, jak również, zabytki 
sztuki i mienie należące niegdyś do ob­
szarników i kapitalistów zbiegłych za gra­
nicę.

W swej niecnej działalności oskarżeni 
księża Lelito, Brzycki, Pochopień nie 
znali żądnych hamulców moralnych. Jak 
stwierdził prokurator i co niezbicie po- - 
twierdziły zeznania: „W kościołach i ka­
plicach zakładano skrytki dla ukrywania 
materiałów szpiegowskich, a brewiarz ka­
płana służył dp przechowywania adresów 
kontaktów szpiegowskich'*.

Nadużywając swego stanowiska i zau­
fania ludzi wierzących do duszpasterza, 
nadużywając miejsc kultu religijnego do! 
wrogiej działalności, wyrządzali dotkliwe 
i niepowetowane szkody sprawie pokojo­
wego budownictwa Polski Ludowej, a 
także sprawie reliaii i wiary.

Walerlg Farhousha
kler. Szkoły Podst. nr 1 w Krakowie

Dla nas, nauczycieli, szczególnie wstrzą-I między innymi fakt, że 
sając.y jest fakt, że do tej brudnej i .zbrod- procesu nczenniro naez. 
niczej działalności oskarżeni księża —! 
szpiedzy planowo i systematycznie wcią­
gali młodzież, zatruwając ją nienawiścią 
do wszystkiego, co postępowe, do Ludo- j 
wej Ojczyzny, i wychowując tę. młodzież, 
jak sami zeznali, w duchu reakcyjnym. ,j 
Zamiast wychowywać młodzież w duchu I 
moralności, umiłowania pokoju i bra- i 
tęrstwa między narodami oskarżony ksiądz 
Lelito organizował ż obałamuconej mło­
dzieży bandy rozbójnicze, które, dokony­
wały napadów na spokojnych mieszkań­
ców według opracowanych przez niego 
planów, podczas których „modli! się" o 
powodzenie akcji. Jak pogodzić jakie po­
stępowanie z najelementarniejsżymi zasa­
dami moralności czysto ludzkiej i huma­
nitaryzmu?

Dla nas, nauczycieli, musi ten proces 
stać się pobudką do wzmożenia czyjności,, 
dó nasilenia naszej pracy wychowawczej 
w szkole, do nieustawania w ■ wysiłkach 
mających na celu zaszczepienie naszym 
uczniom trwałych zasad moralności socja­
listycznej. Nie możemy dopuścić do tego, 
aby w okresie, kiedy cały naród zjedno­
czony wokół Wielkiego Programu Frontu 
Narodowego, ofiarnie pokonując trudno­
ści gospodarcze, buduje jasną i szczęśli­
wą przyszłość, walczy codzienną pracą 
o utrwalenie pokoju, aby. w takim okresie 
ktokolwiek osłabiał siły naszego narodu 
przez demoralizowanie i prowadzenie na 
bezdroża młodzieży .polskiej — nadziei i 
przyszłości naszego narodu. Jesteśmy głę­
boko przekonani, że młodzież nasza wy­
chowana w duchu głębokiego umiłowania 
Ojczyzny i przywiązania do osiągnięć i 
ambitnych planów budownictwa socjali­
stycznego w Polsce skutecznie przeciw­
stawi się wszelkim pi-óbom skierowania 
jej przeciwko Ojczyźnie.

Dla mnie osobiście dowodem tego jest I

! w czasie trwania 
i procesu uczennice naszej szkoły żywo iri- 

— teresowały się przebiegiem procesu i samo­
rzutnie dawały wyraz swemu oburzeniu 
i moralnemu potępieniu niecnych machi­
nacji szajki szpiegowskiej. Na lekcjach 
wychowawczych, na lekcjach przedmio­
tów. na zbiórkach harcerskich, • na zaję­
ciach świetlicowych uczennice w obecno­
ści wychowawców szczegółowo omawiały 
komunikaty z procesu, przynosiły czaso­
pisma i dzienniki, dyskutowały, sporzą­
dziły własne gazetki ilustrujące zbrodniczą 
działalność oskarżonych szpiegów. Te fak­
ty nie zwalniają nas jednak od obowiąz­
ku zaostrzania czujności, stałej troski o po­
zyskiwanie zaufania młodzieży w celu

naszych, którzy zdecydowanie 
się od zbrodniczych knowań 
części kleru, piętnują je. i dają 
woli współuczestniczenia w , ___ _
budownictwie. Będąc na I Ogólnopolskiej 
Konferencji Komitetu Frontu Narodowe­
go miałem okazję słyszeć wypowiedź ks. 
Dąbrowskiego, który wskazał, że różnica 
poglądów, nie może być przyczyną rozbicia 
jedności narodu, który ma wspólny cel— 
walkę o pokój dla szczęścia Ojczyzny.

Proces krakowski pouczył nas, wycho­
wawców, którym naród powierzył naj-

odgradzają 
reakcyjnej 

wyraz swej 
pokojowym

zyskiwanie zaufania młodzieży 
skutecznego odgrodzenia jej od ośrod­
ków i osób wrogich Polsce Ludowej 
Musimy jednak pamiętać o tym. że praca 
nasza wyda wówczas pozytywne wyniki, 
jeśli sięgać będzie do domu rodzicielskie­
go. W tym celu wykorzystujemy oddzia­
ływanie naszych uczennic na dom rodzi­
cielski. a także staramy się drogą bezpo­
średnich, indywidualnych rozmów i szcze­
rej dyskusji przekazywać rodzicom praw-

wawców, 1
większy swój skarb — młodzież, że nie 
możemy ani na chwilę ulegać nastrojom 
samouspokojenia. ponieważ wróg nie 
przebiera w środkach i atakuje różnvmi 
sposobami często nawet ze strony najmniej 
spodziewanej. Nasza odpowiedzią na te za­
kusy wroga będzie wzmożenie pracy wv- 
chowawezo-dydaktycznej 
pracy tej prowadzą 
kiego Nauczyciela, 
który powiedział:/

....wielkie zadania

ły szkołach. W 
nas wskazania W el- 
Bolesława Bieruta,

stoją przed naszą 
(szkolą < przed naszym nauczycielstwem 
— zadania wychowania nowego człowie- 

wpojenia młodzieży 
Niepodobna 
bez walki

i ka socjalistycznego, i 
moralności socjalistycznej.

----------- f teso zadania zrealizować 
dę o procesie krakowskim uodporniając • z ciemnotą ■ przesądami..." 
ich w ten sposób na wpływy wrogiej pro- ) 
pagandy. W rozmowach tych wskazuje-') 
my rodzicom na znamienny fakt, że pod­
czas gdy Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zapewnia wszystkim 
obywatelom wolność sumienia i swobodę 
wyznania,to część kleru, inspirowana przez 
Watykan, ogranicza tę wolność usiłując 
wykopać przepaść i wprowadzić rozłam 
w społeczeństwie, dzieląc je na wierzą­
cych i niewierzących, w sposób zbrodniczy 
opierając swą działalność na planach no­
wej masakry — trzeciej wojny. Wiedząc 
o tym, że wśród rodziców jest znaczna 
część ludzi wierzących, wykazujemy im, 
że są w Polsce, inni księża, księża patrioci, 
którzy wraz z całym narodem walczą o 
pokój, o szczęśliwe i jasne jutro dzieci

W sprawie egzaminów w kl. VI 
szkoty podstawowej

W numerze 5 „Głosu -Nauczyciel- 
skiego“ z dnia 1 lutego 1953 r. po­
daliśmy omyłkowa nieścisłą infor­
mację o egzaminach w kl. VI szkoły 
podstawowej.

Powinno być:
W klasie VI odbędzie się egzamin 

z języka polskiego, matematyki i 
BIOLOGII (a nie historii, jak wy­
drukowano w artykule).

lnteresuja.ee
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Praca Podstawowej Organizacji Partyjnej Kampania sprawozdawczo-wyborcza
w Liceum Pedagog, im. Spasowskiego w Warszawie do ognisk związkowych musi mieć ciąg dalszy

Kluczowe zagadnienie, jakie na początku 
bież, roku szkolnego postawiła sobie do 
rozwiązania Podstawowa Organizacja Par­
tyjna Liceum Pedagogicznego im. W. Spa­
sowskiego w Warszawie — to kierowanie 
walką o dobre wyniki nauczania i wycho­
wania młodzieży — przyszłej kadry nau­
czycielskiej. Do osiągnięcia tego celu słu­
żyły różne formy działalności. W pierwszym 
rzędzie Podstawowa Organizacja Partyjna 
uświadomiła sobie potrzebę systematycz­
nego pogłębiania świadomości politycznej 
członków PZPR, aby dawali oni swoim ko­
legom przykład socjalistycznego stosunku 
do pracy, budzili swoim postępowaniem 
ich zaufanie, zachęcali wszystkich nauczy­
cieli do jak najlepszego wypełnienia po­
stawionego zadania. Dlatego też na pierw­
szym zebraniu Podstawowej Organizacji 
Partyjnej w bieżącym roku stanęła spra­
wa postawy nauczyciela jako członka 
PZPR. Temat ten został gruntownie prze­
dyskutowany, pojęcie postawy członka 
PZPR ściśle sprecyzowane. Od czasu do 
czasu Podstawowa Organizacja Partyjna 
wraca do tego zagadnienia na swoich ze­
braniach, by dokonać oceny wyników pra­
cy w tej dziedzinie. I tak dotychczas stwier­
dzono. że tow. Porębska, dyr. szkoły, ogar­
nia całokształt prący oraz wykazuje troskę 
o podniesienie poziomu politycznego i fa­
chowego poszczególnych nauczycieli, że 
pracę tow. Mancewicz cechuje zapał, zaś 
jej lekcje — wysokie upolitycznienie.

Tow. Bialasowa została oceniona jako 
osobą sumiennie wypełniająca swoje obo­
wiązki.

Na zebraniach Podstawowej Organizacji 
Partyjnej dotychczas zostały omówione: 
Wskazania XIX Zjazdu KPZR (obejmu­
jące 2 referaty), Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR, Wybrane zagadnienia z 
historii KPZR. Kolejno każdy członek 
PZPR opracowuje referat na wyznaczony 
temat, inni zaś obowiązani są przygotować 
Się do dyskusji. W związku z Uchwałą 
Rządu z dnia 3.1 br. Podstawową Organi­
zacja Partyjna poświęciła specjalne zebra­
nie omówieniu sposobów przyswojenia 
Uchwały przez młodzież. Wszyscy człon­
kowie ZOZ zostali zachęceni do omówie­
nia z młodzieżą politycznego i gospodar­
czego znaczenia Uchwały.

Odbyły się zebrania klasowych kół ZMP 
na których obecni członkowie PZPR wy­
jaśniali młodzieży skomplikowane momen­
ty wyłaniające się w toku dyskusji na te­
mat Uchwały.

Mając w polu widzenia sprawę walki o 
dobre wyniki nauczania Podst. Org. Part, 
poświęciła jedno zebranie sprawozdaniu 
członków PZPR z przebiegu powierzonych 
im zadań (każdy z 7 członków PZPR przy 
Liceum Pedagogicznym jest odpowiedzial­
ny za pewien odcinek pracy, np. za pracę 
komitetu rodzicielskiego, ZOZ, ZMP itd.)— 
drugie zebranie — omówieniu działalności 

“ŻMP. Prży omawia'niu działalności ZMP 
ujawniły się pewne niedociągnięcia. W ub. 
r. organizacja szkolna ZMP dobrze praco­
wała i była wydatnym pomocnikiem dy­
rekcji i zespołu nauczycielskiego w walce 
O pozytywne wyniki nauczania, osiągnąw­
szy pokaźny dorobek, szczególnie w za­
kresie dyscypliny pracy młodzieży. Otóż 
w bież, roku nastąpiła zmiana opiekuna 
szk. organizacji ZMP. Wprawdzie został on 
poinformowany przez sekretarza Powsta- 
wowej Organizacji Partyjnej o dorobku 
ZMP i kierunku jego dalszego . rozwoju, 
ale Podstawowa Organizacja Partyjna po­
pełniła błąd, mianowicie: nie pomagała 
opiekunowi w opanowaniu terenu i w nie­
zwłocznej realizacji jego zadań. Lecz kie­
dy stwierdzono, że Zarząd Szkolny ZMP 
zaczął gorzej pracować i jest za mało mo­
bilizowany do walki o lepsze wyniki nau­
czania młodzieży, wówczas Org. Partyjna 
przystąpiła do okazywania mu wydatnej 
pomocy, zaś opiekun ZMP żywo przystąpił 
do działania. Sekretarz często i szczegóło­
wo omawia z opiekunem organizacji ZMP 
poszczególne sprawy, dążąc do tego, by 

MK 90 rocznicę poujsiania slyc^nioiiego
Naród polski ze czcią wspomina powsta­

nie styczniowe, którego chlubne tradycje 
i ideały demokratyczne, mimo klęski mili­
tarnej, zagrzewały następne pokolenia do 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne.

Sięgnijmy myślą do tej części kraju, 
która ponosiła główny ciężar powstania 
s‘yczniowego, do tzw. Królestwa Polskiego. 
Po upadku powstania listopadowego carat 
coraz mocniej, bezwzględniej chciał pod­
porządkować sobie życie narodu. Wobec 
tych usiłowań jeszcze mocniej narastała 
wola oporu i walki z uciskiem narodowym.

Ostatnie lata przedpowstaniowe nace­
chowane są nienawiścią chłopów do sto­
sunków pańszczyźnianych. R.uch obejmuje 
dziesiątki tysięcy chłopów, którzy masowo 
odmawiają pańszczyzny, a nawet stawia­
ją opór karnym ekspedycjom wojska car­
skiego sprowadzonym przez obszarników. 
Problem chłopski staje się tak palący, że 
wpływa na program wszystkich obozów 
tej epoki.

Ucisk narodowy przeciwstawiał caratowi 
nie tylko masy ludowe, ale poważną część 
warstw posiadających — szlachty i bur­
żuazji. Jednak klasa posiadająca dla 
utrzymania dotychczasowych pozycji, 
przywilejów społeczno - ekonomicznych, 
gotowa była na współpracę z caratem, 
jak czynił margrabia Wielopolski, lub szła 
na ugodę, jak hrabia Andrzej Zamoyski, 
przywódca „białych". W ruchu rewolucyj­
nym i wyzwoleńczym na pierwsze miej­
sce wysuwa się lud miejski.

Wielkim ugrupowaniem, które nie­
ustępliwą walkę o niepodległość łą­
czyło ze sprawą wyzwolenia chłopa, była 
partia „czerwonych". Szczególnie postępo­
we, rewolucyjne poglądy głosiła lewica 
czerwonych. Tutaj skupiali się najlepsi 
w owym czasie synowie narodu: dwaj póź­
niejsi bohaterowie Komuny Paryskiej. Ja­
rosław Dąbrowski i Walery Wróblewski. 
Zygmunt Sierakowski. Zygmunt Padlew- 
wski. Hauke-Bosak i inni. Dążyli oni do 
oparcia ruchu narodowo-wyzwoleńczego na 
jak najszerszej bazie społecznej, i politycz­
nej. w oparciu o szerokie masy ludu wsi 
i miast, w łączności z rewolucyjnym ru­
chem rosyjskim i międzynarodowym.

organizacja ZMP stała na wysokości swych 
zadań w walce szkoły o coraz wyższy po­
ziom nauczania i wychowania młodzieży.

Podstawowa Organizacja Partyjna dąży 
do osiągnięcia głównego swego celu także 
poprzez ZOZ. Na początku bież, roku ZOZ 
poprzestała w swej pracy na samokształ­
ceniu ideologicznym. Podstawowa Organi­
zacja Partyjna w porę spostrzegła ten 
błąd. Na zebraniu ZOZ członkowie PZPR 
przekonali przewodniczącego ZOZ, że ko­
nieczne jest, aby ZOZ obok samokształce­
nia ideologicznego prowadziła po swojej 
linii walkę o dobre wyniki pracy młodzie­
ży. Od tej pory na zebraniach ZOZ często 
są omawiane wyniki nauczania poszczegól­
nych klas, sposoby podniesienia dyscypli­
ny pracj’ w szkole itd. Sekretarz Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej, tow. Kaliń­
ska zaproponowała, aby wychowawcy za­
cieśniali swą współpracę z patronatami 
klasowymi wykorzystując ich działalność 
dla podniesienia wyników nauczania mło­
dzieży. W ten sposób mając zasygnalizo­
wane przez wychowawców, że dany uczeń 
otrzymał notę niedostateczną lub źle się 
zachował, patronaty klasowe natychmiast 
udają się do jego rodziców, by radzić nad 
przyczynami zła, nad sposobami jego usu­
nięcia oraz zmobilizowania ucznia do pra­
cy. Niestety, nie wszyscy wychowawcy 
wykorzystują tę formę pomocy w wycho- 
waniu, toteż Podstawowa Organizacja Par­
tyjna nieustępliwie przekonuje ich, by na­
wiązali współpracę z patronatami klaso­
wymi.

Na innym zebraniu ZOZ tow. Halińska 
postawiła wniosek, aby wychowawcy za­
chęcili lepiej uczącą się młodzież do odpy­
tywania słabszych kolegów z ustnych za­

„Gdy przebiegniemy myślą dzieło życia 
Zdenka Nejedlego — pisał przed kilku 
laty prezydent K. Gottwald — trudno nie 

powiedzieć: bogate w osiągnięcia, piękne, 
godne podziwu życie" Znakomity histo­
ryk i filozof, wielki muzykolog i esteta, 
doskonały publicysta i krytyk, niestrudzo­
ny działacz społeczny i propagator, poli­
tyk i mąż stanu — to nie wszystko, z cze­
go Zdenek Nejedly znany jest i za co 
kochany jest przez lud pracujący Czecho­
słowacji. Jego bliski, serdeczny stosunek 
do ludzi, zainteresowanie zagadnieniami

■) K. Gottwald — O kulturze 
Inteligencji. 1948. str. 107.

zadaniach

Ta linia podziału ideologicznego przebie­
ga w okresie przedpowstaniowym i pod­
czas powstania.

W chwili gdy Wielopolski chce „oczy­
ścić" naród z żywiołu młodego, rewolu­
cyjnego. bojowego. zarządzając brankę 
młodzieży „w rekruty", Centralny Komitet 
Narodowy, grupujący czerwonych posta­
nawia przyśpieszyć walkę z caratem. 
Nocą z 22 na 23 stycznia 1863 r. lada jako 
uzbrojeni powstańcy w kilkunastu punkt- 
tach uderzają na ugrupowania wojsk car­
skich stanowiące przeszło 100-tysięczną 
armię.

Równocześnie Komitet Centralny prze­
kształca się w Tymczasowy Rząd Narodo­
wy. który ogłasza manifest o historycznym 
znaczeniu. Dokument ten stanowi dla nas 
chlubne dziedzictwo po rewolucyjnych 
najlepszych synach naszej Ojczyzny. Ha­
sło: „Równość, wolność, niepodległość" — 
widniejące w otoku pieczęci Rządu Naro­
dowego znajdzie tam taki wyraz:

„W pierwszym zaraz dniu jawnego wy­
stąpienia, od pierwszej chwili rozpoczęcia 
świętej walki. Komitet Centralny Narodo­
wy ogłasza wszystkich synów Polski, bez 
różnicy wiary i rodu, pochodzenia i stanu, 
wolnymi i równymi obywatelami kraju". 
I dalej;

„Ziemia, którą lud rolniczy posiadał do­
tąd na prawach czynszu lub pańszczyzny, 
staje sie od tej chwili bezwarunkowo jego 
własnością, dziedzictwem wieczystym".

Rząd Narodowy nie poprzestał na tej 
wzmiance w manifeście. Dowodem, -jak 
wielką wagę przypisywał do rozwiązania 
kwestii agrarnej, jest również „Odezwa 
o uwłaszczeniu włościan", Z 22.1.1363 r.

Odezwa rozwija tezy manifestu, kon­
kretnie mówi o ich realizacji:

„Wszelka posiadłość ziemska, jaką każ­
dy gospodarz dotąd tytułem pańszczyzny, 
czynszu lub innym tytułem posiadał... sta­
je się wyłączną i dziedziczną dotychczaso­
wego posiadacza własnością bez żadnych 
jakichkolwiek bądź obowiązków, danin, 
pańszczyzny lub czynszu z warunkiem je­
dynie spłacania przypadających z niej po­
datków i odbywania należnej służby kra­
jowej..." 

dań czy to w przeddzień lub przed lekcja­
mi. Nie wszyscy wychowawcy podjęli jed­
nak ten cenny wniosek. Ale Podstawowa 
Organizacja Partyjna nie ustępuje. Na jed­
nym z zebrań Podst. Org. Part, sekretarz 
wysunął myśl, ażeby dyrektor szkoły oraz 
wicedyrektor dzielili się swoimi spostrze­
żeniami wyniesionymi z hospitacji. Cho­
dziło bowiem o popularyzację najlepszych 
metod pracy w walce o dobre wyniki nau­
czania. Ta cenna inicjatywa została przy­
jęta z uznaniem.

Wydaie się jednak, że Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna Liceum Pedagogiczne­
go im. Spasowskiego winna rozszerzyć tę 
formę pracy — zachęcić najlepszych nau­
czycieli do bezpośredniego dzielenia się na 
zebraniach metodami pracy w walce o do­
bry poziom nauki w swoich klasach.

Podstawowa Organizacja Partyjna trosz­
czy się o pracę z bezpartyjnymi. Jeden z 
bezpartyjnych nauczycieli nie doceniał po­
mocy organizacji ZMP w walce o dobre 
wyniki nauczania. Kolega ten, jako czło­
wiek bardzo rozumny, szybko dał się jed­
nak przekonać rzeczową argumentacją se­
kretarza i pomaga wydatnie w pracy ZMP.

Podstawowa Organizacja Partyjna Li­
ceum Pedagogicznego im. Spasowskiego 
na ogól wywiązuje się ze swoich obowiąz­
ków i zadań. Nie wszyscy jednak człon­
kowie partii pracują wydajnie.

Zadaniem aktywu partyjnego będzie wy­
równanie niedociągnięć, uaktywnienie 
słabszych, by organizacja partyjna rzeczy­
wiście zasłużyła na miano przodującej kie­
rowniczej części zespołu pedagogicznego 
w jego walce o dobre wyniki nauczania i 
wychowania młodzieży.

E. W.

Zycie piękne i godne podziwu
(w 75 rocznicę urodzin Zdenka Wejedly)

życia, mądre, pomocne a proste słowa 
sprawiają, że wszędzie, gdzie się zjawi, 
jest witany jak’ dobry i życzliwy znajo­
my. A przy całej rozległej działalności 
politycznej, naukowej i artystycznej Zde­
nek Nejedly zawsze znajduje czas ha roz­
mowy nie tylko z pracownikami nauki 
i sztuki, lecz również z robotnikami, chło­
pami. młodzieżą i dziatwa szkolną. „Poza 
artykułami i przemówieniami nie znaj-
dziemy wprawdzie u niego dzieła, w któ­
rym zajmowałby się specjalnie szkołą, 
wychowaniem, pedagogiką, ale we wszyst­
kich swoich dziełach i w całym swoim 
życiu kierował się pragnieniem budzenia, 
rozbudzania, uczenia, wychowywania" 2)

Prof. dra Zdenka Nejedlego znamy w 
Polsce jako długoletniego Ministra Szkol­
nictwa Nauki i Sztuki CSR. laureata na­
grody państwowej' i preżesa' Czechosło­
wackiej Akademii Nauk, obecnie wicepre­
miera rządu Czechosłowcji, a przede 
wszystkich jako wypróbowanego przyja­
ciela naszego narodu. Nie znamy jednak 
bliżej twórczego i pięknego życia Nejedle­
go — wielkiego uczonego, artysty i rewo­
lucjonisty.

Zdenek Nejedly ^urodził się 10 lutego 
1878 roku w Litomyślu. Ojciec jego, nau­
czyciel wiejski, rozbudził w. nim gorącą 
miłość do ludu oraz zainteresowanie jeg. 
dziejami i twórczością, a szczególnie mu­
zyką. Już jako dziesięcioletni chłopiec 
Zdenek Nejedly wczytuje się w opisy ru­
chu husyckiego, w dwunastym roku życia 
czyta Palackiego .Historię narodu czeskie­
go", poznaje twórczość Jiraszka i Smeta­
ny. Pierwsze jego opracowania okresu 
husyckiego datują się z lat gimnazjalnych. 
Na uniwersytecie w Pradze studiuje hi­
storię i muzykę. W 1900 roku promowany 
zostaje na doktora filrzofii, w 1905 roku 
zostaje docentem, a następnie profesorem 
zwyczajnym na Uniwersytecie Karola w 
Pradze.

!) J. Kojzlar — Uczymy sie z życia 1 dzieła 
Zdenka Nejedlego. Pedagogika. 1949. str. 105— 
106.

„Ogłoszenie i wprowadzenie w wykona­
nie niniejszego Dekretu Centralny Naro­
dowy Komitet, jako tymczasowy Rząd Na­
rodowy. Naczelnikom wojskowym i woje­
wódzkim poleca..."

Zarządzenie to było o wiele dalej idące 
niż ukaz carski z 1861 r. uwłaszczający po­
łowicznie chłopów na ziemiach rdzennie 
rosyjskich. By przelicytować rząd powstań­
czy, reżim carski decyduje się na uwła­
szczenie chłopów polskich ukazem marco­
wym 1863 r. i na dalsze ulepszenie po­
przedniego swego ukazu na terytorium 
rdzennie rosyjskim. Powstanie styczniowe, 
choć zmiażdżone przemiotą. stało się jed­
nym z czynników przyśpieszających prze­
miany społeczne.

Czerwoni, którzy w oparciu o lud miej­
ski i wiejski dążyli do wyzwolenia naro­
dowego i społecznego, najbliższego swego 
sojusznika widzieli w rewolucyjnych siłach 
narodu rosyjskiego. Jeszcze z okresu przed- 
powstaniowego znane są ścisłe kontakty z l 
Hercenem będącym na emigracji, z Czer- 
nyszewskim i zbliżoną do niego organiza- 
ją konspiracyjną „Ziemia i Wola" w sa­

mej Rosji. Hasło Hercena rzucone w kwiet­
niu 1861 — „Za pełną, bezwarunkową nie­
podległość Polski, za jej oswobodzenie od 
Rosji i Niemiec, za bratnie zjednoczenie 
Rosjan z Polakami" — było wytyczną 
działania rewolucyjnych demokratów ro­
syjskich.

Wyrazem bratnich stosunków, które łą­
czyły rewolucjonistów obu narodów, jest 
formalne przymierze zawarte latem 1862 r. 
między Centralnym Komitetem Narodo­
wym (z udziałem czerwonych) a rewolu­
cjonistami rosyjskimi zgrupowanymi wo­
kół hercenowskiego pisma „Kołokoł" 
Na łamach tego pisma znajdujemy tekst 
listu C. Komitetu Narodowego; „Związek 
Polaków z Rosjanami w sprawie wspólnego 
wyzwolenia posiada tak doniosłe znacze­
nie dla obu stron, że postanowiliśmy użyć 
waszego pośrednictwa dla wyjaśnienia bra­
ciom waszym podstaw polskiego ruchu na­
rodowego... Jesteśmy przekonani, że zwią­
zek braterski między Rosjanami a Pola­
kami, na polskiej ziemi zawarty, doda obu

Bardzo słusznie postąpiło Prezydium
ZG postanawiając wykorzystać w kampa­
nii wyborczej dość liczny zespół nie urzę­
dujących członków i zastępców członków 
Zarządu Głównego. Zlecono im dokony­
wanie kontroli przebiegu zebrań sprawoz­
dawczo-wyborczych w ZOZ, MOZ i wyż­
szych instancjach organizacyjnych.

Piszę niniejsze uwagi, jako jeden 
z członków ZG. w taki właśnie sposób 
zaktywizowanych. Każdy z nas uczestni­
czy* w pracach swej macierzystej ZOZ. 
z jej terenu czerpie doświadczenia — jed­
nakże doświadczeń tych, jak się okazuje, 
jest ciągle za mało.

Liczba zebrań, które obserwowałem na 
terenie Łodzi — miasta, nie jest imponują­
ca (siedem) i nie pozwala na wyprowadze­
nie ogólniejszych wniosków, ale wystąpi­
ły w związku z nimi fakty, które należy 
poddać publicznym rozważaniom i ocenie.

Kilka stwierdzeń wstępnych: Dyskusja 
na żadnym z zebrań ZOZ nie była pogłę­
biona, zamiast problemów i ocen — zaj­
mowano się zjawiskami fragmentaryczny­
mi: dyskusja rozwijała się powoli, z opo­
rami, niejednokrotnie do jej ożywienia 
przyczyniało się zachęcające wystąpienie 
przedstawiciela wyższych ogniw organiza­
cyjnych; uczestnicy zebrania rozgrzewał'' 
się dopiero w miarę ujawniania bolączek 
i niedociągnięć.

Słuchając wywodów uczestników dys­
kusji, powziąłem postanowienie: kampania 
musi mieć ciąg dalszy! Ów ciąg dalszy to 
szereg interwencji, które trzeba będzie 
podjąć' aby załatwić wszystkie sprawy, 
o których relacjonowano na zebraniach.

Jakie kwestie poruszono w czasie ze­
brań? Wymienię to, co usłyszałem na ze­
braniach w Liceum Pedagogicznym w Ło­
dzi i w VI Liceum TPD.

Kol. P. poruszyła sprawę braku nauczy­
ciela fizyki w VI Liceum TPD. Od wrze­
śnia klasy VIII, IX, dwie X i dwie XI

W latach 1901—1908 wydaje szereg dzieł 
z zakresu historii muzyki, walcząc w nich 
o postępową orientację w muzyce czes­
kiej.

Zdenek Nejedly jest jednak przede, 
wszystkim historykiem, dla którego pieśń 
jest częścią życia i historii. Przejawia się 
to w jego dziełach pt. „Dzieje przedhu- 
syckiego śpiewu" (1904) i „Początki pieśni 
husyckiej" (1907), w których znajdziemy 
pełne historyczne opracowanie ruchu hu­
syckiego, jego źródeł i znaczenia. Już w 
tych pracach Zdenek Nejedly zbliża się 
teoryjnie do marksizmu-leninizmu.

W dalszych dziełach, a mianowicie: 
„B. Smetana" (1924—1933) „T. G. Masa- 
ryk" (1930—1937) i „Lenin" (1937—1938) 
należy widzieć również poważne opraco­
wania historyczne. Ukazuje on .w nich 
rozwój kapitalizmu i rozkład burżuazji 
oraz rozwój ruchu robotniczego i pierwsze 
zwycięstwa klasy robotniczej.

Należy podkreślić, iż dwutomowe dzieło 
o Leninie stanowi jedno z pierwszych 
opracowań tego typu. „Napisać pracę o 
Leninie — mówi on w 1937 roku — pla­
nowałem od dawna. Do dziś nie ma takiego 
dzieła... a przecież nie ma dziś nic, co w 
historycznej literaturze byłoby tak po­
trzebne, tak po prostu niezbędnie koniecz­
ne, jak to" *).

Dla Nejedlego twórcą historii jest lud. 
Dlatego natychmiast pojmuje on epokowe 
znaczenie Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji i włącza się do politycznej pracy. 
W licznych artykułach i przemówieniach 
Nejedly występuje w obronie młodego 
państwa radzieckiego. Jego wypowiedzi 
o ZSRR i Rewolucji Październikowej wy­
dane zostały w 1949 roku w zbiorku pt. 
„Walki o nową Rosję".

Od założenia w 1921 roku Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji Zdenek Nejedly 
broni jej programu, podejmuje krytykę 
ówczesnej republiki burżuazyjnej i wal­

’) Z. Nejedly „Lenin". 1949, str. 9.

stronom siły do osiągnięcia celów, ku któ­
rym dążą wyzwalające się narody".

A o postawie rosyjskich rewolucjonistów 
świadczyć może jeszcze inny dokument — 
odezwa konspiracyjnego „Komitetu Rosyj­
skich Oficerów w Polsce", gdzie czytamy 
m. in.: „Naród rosyjski podnosi sztandar 
wyzwolenia, a nie ujarzmienia plemion sło­
wiańskich, nie zhańbimy imienia rosyj­
skiego kontynuowaniem grzechów peter­
sburskiego caratu".

Wcześniejsza przyjaźń z rewolucjonista­
mi rosyjskimi umocni się teraz we wspól­
nych walkach. Obok 50 tysięcy polskich 
powstańców znalazło się niemało Rosjan — 
oficerów i żołnierzy, którzy rzucili car­
ski. znienawidzony mundur, by walczyć 
o wolność bratniego narodu. Na podkreśle­
nie zasługuje udział również wielu rewo­
lucjonistów innych narodowości: Francu­
zów. Włochów.

Poza tym powstańcy zdani byli na wła­
sne siły: Bezcelowe były apele do rządów 
burżuazyjnych i do papieża Piusa IX. O ile 
wyższy kler katolicki niechętnie odnosił 
się do powstania, to patriotycznie usposo­
biona część niższego duchowieństwa sprzy­
jała, a nawet brała czynny udział w po­
wstaniu. Znane są oddziały powstańcze 
księży Nawrockiego i Mackiewicza. Ksiądz 
Stanisław Brzóska, mimo beznadziejnego 
już położenia, do ostatka, do 1865 r., utrzy­
mywał swój oddzlałek na Podlasiu przy­
płacając to własnym życiem.

Na przebieg powstania złożyły sie utar­
czki mniejszych i większych oddziałów, u- 
tarczki niekiedy urastające do rozmiarów 
bitwy. W walkach tych zabłysło bohater­
stwo poszczególnych oddziałów i dowód­
ców. którzy umieli związać sie z ludem i 
pociągnąć go do powstania. Sprawę po­
wstania ratowali czerwoni: Wróblewski, 
Sierakowski, Chmieleński i inni, którzy 
głosili hasło ludowej chłopskiej rewolucji, 
postulat uwłaszczenia chłopów. Np. Zy­
gmunt Chmieleński nakazywał batożyć 
tych spośród szlachty, którzy wbrew po­
wstańczym dekretom ośmielili się żądać 
pańszczyzny i innych powinności. Biali 
obawiając sie ruchu ludowego niechętni 
byli udziałowi chłopów w powstaniu, sa­

mają zajęcia z nauczycielem, którego za­
kontraktował komitet rodzicielski. VI Li­
ceum im. M. Fornalskiej, reprezentacyjna 
szkoła Łodzi, posiadająca wspaniale wy­
posażoną pracownię fizyczną — nie jest 
w stanie oddać jej do dyspozycji mło­
dzieży.

Kol. H. przytaczał fakty przeprowadza­
nia zmian służbowych, ruchu służbowego, 
które nie znajdują oczywistego uzasadnie­
nia, a jednocześnie dokonywane są w mgli­
stej, niezdrowej atmosferze. Przytaczał 
fakt udzielenia przez Wydział Oświaty 
miesięcznego urlopu nauczycielowi bez po­
rozumienia z dyrekcją: dyrektor dowie­
dział się o decyzji Wydz. Ośw. dopiero 
w dniu odejścia nauczyciela.

Kol. S. naświetlała stosunki w komisji 
leczenia balneologicznego, przytaczała fak­
ty złej pracy Zarządu Okręgu i Oddziału 
w zakresie spraw kulturalno-oświatowych 
(np. rozprowadzanie biletów na atrakcyj­
ne imprezy) skarżyła się, że żaden okól­
nik Zarządu Oddziału Łódź-Półncc nie 
przyszedł do ich ZOZ na czas.

Kol. S. i kol. W. zajmowali się sprawą 
trudności mieszkaniowych i dojazdowych 
nauczycieli; nie rozumieją, jak w tej sy­
tuacji mógł Wydział Oświaty zrezygnować 
z willi, która znajdowała się w jego dyspo­
zycji.

Kol._S. opisał przebieg swych starań 
o przydział wczasów leczniczych. W Ko­
misji społecznej oświadczono mu najpierw, 
że kontyngent jest całkowicie wyczerpa­
ny; po dłuższej dyskusji uzyskał to. że zo­
stał zakwalifikowany i otrzyma skierowa­
nie przez pocztę, do domu; po dwóch ty­
godniach — gdy skierowanie nie nadcho­
dziło — stwierdzono, że nie został zakwa­
lifikowany; na uderzenie pięścią w stół 
skierowanie się znalazło!...

Czy te fakty nie krzyczą wprost o in­
terwencję?

Zabierając głos w dyskusji, zapowiada­
łem, że zebranie będzie miało ciąg dalszy, 

czy o narodową i ludową republikę. Te 
jego wypowiedzi i artykuły wydane zo­
stały w 1948—1949 roku w 4-tomowej 
książce pt. „O ludową republikę".

Po Monachium Zdenek Nejedly wyjeż­
dża do Związku Radzieckiego. Niebawem 
otrzymuje katedrę historii Czech i Słowa­
cji na Uniwersytecie w Moskwie i zostaje 
członkiem Akademii Nauk ZSRR. Jedno­
cześnie rozwija on działalność naukową 
i polityczną. Pisze w tym czasie „Historię 
ZSRR" i „Historię narodu czeskiego". Za 
zasługi odznaczony zostaje orderem im. 
Lenina.

„Czy nie jest to niezmiernie ciekawe 
zagadnienie — pisze o nim K. Gottwald — 
dlaczego płomienny wyznawca i najlepszy 
wykładowca tradycji naszych dziejów i 
naszej kultury, dlaczego najlepszy znaw­
ca historii ruchu husyckiego, naszego od­
rodzenia. życia i dzieła Smetany. Jiraszka, 
Niemcowej, Masaryka, historii Teatru 
Narodowego, po prostu tego wszystkiego, 
co najbardziej narodowe w naszej historii, 
staje się bliskim przyjacielem ruchu ro­
botniczego, pionierem przyjaźni czechosło- 
wacko-radzieckiej, pisarzem mówiącym 
o Leninie i wreszcie czołowym działaczem 
komunistycznej partii?

Odpowiedź jest oczywiście jedyna: nie 
chodzi tu o przypadek lub o jakieś zadzi­
wiające zrządzenie losu, lecz o doskonały 
przykład myśliciela, który do końca prze­
myślał swe dzieło, bojownika, który nie 
zatrzymał się na połowie drogi, patriotę, 
który jak najgłębiej pojął przeszłość swo­
jego narodu i jak najdalej spojrzał w je­
go przyszłość. Zdenek Nejedly prze­
szedł na stronę klasy robotniczej, na po­
zycję socjalizmu... dlatego, iż pojął, że 
klasa robotnicza i lud pracujący sta­
nowią nową kierowniczą siłę narodu, 
że dziedziczą one i pomnażają wszystko 
to najlepsze, co kiedykolwiek naród 
stworzył" 4).

•) K. Gottwald — O kulturze 1 zadaniach 
inteligencji. 1949. str. 105—106.

botowali uwłaszczeniowe dekrety Rządu 
Narodowego, pomniejszali bazę społeczną 
powstania, co równe było zdradzie naro­
dowej.

Powstanie dogorywało. W ostatnim okre­
sie Romuald Traugutt zdołał ożywić jesz­
cze raz powstanie odwołując się do tych 
grup społecznych, które wiązały się z pro­
gramem czerwonych.

Powstanie styczniowe, chociaż rozpoczę­
te i . kontynuowane w niepomyślnych wa­
runkach, trwało do 1865 r„ nim wreszcie 
ostatni bojownicy i dowódcy zginęli w 
bojach i na szubienicach.

Powstanie upadło.
Z umęczonego narodu, na którym zem­

stę wywierał car. szydził papież Pius IX 
mówiąc, że powstanie jest „wyuzdaną 
swawolą", „grzężnięciem w występkach", 
„bezczeszczeniem majestatu" carów. 
W encyklice uroczyście mówił: „karcimy 
i potępiamy" powstanie.

W burżuazyjnej historiografii celowo 
przemilczano aspekt społeczny powstania 
styczniowego. Dziś winniśmy wydobyć na 
światło dzienne i ukazać ten aspekt naro­
dowi. który budując socjalistyczną przy­
szłość nawiązuje do owych najcenniejszych 
tradycji.

Międzynarodowy ruch robotniczy, z 
Marksem i Engelsem na czele, już 
wtedy docenił postępową rolę walk wy­
zwoleńczych narodu polskiego manifestu­
jąc solidarność z dążeniami Polaków na 
wiecu robotniczym w Londynie dnia 28 
września 1864 r. Polska klasa robotnicza, 
zbyt słaba była w tym okresie, by mogła 
wystąpić jako zorganizowana siła. Ale już 
wkrótce, w 1882 r7, powstanie partia „Pro­
letariat", pod której sztandarem walka 
o wyzwolenie narodowe i społeczne rozgo­
rzeje z nową siła wbrew ugodowości i zdra­
dzieckiej 'polityce burżuazji.

Sztandar walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe przekazywać będą z pokolenia 
na pokolenie bojownicy powstania stycz­
niowego. „Proletariatu", rewolucji 1905 r. 
i Rewolucji Październikowej. Dziś Polska 
Ludowa nod przewodem Bolesława Bieruta 
jest spadkobierczynią całej postępowej 
tradycji dziejów narodu. A. SZUMSKI

prosiłem dyskutantów o dostarczenie do
Zarządu Okręgu pisemnych relacji, zawie­
rających szczegółowe i konkretne dane; 
kto, gdzie, kiedy, jak? Mieliśmy wspólnie 
walczyć o nasze wspólne sprawy, o sku­
teczność działania i podniesienie poziomu 
pracy Związku.

Jaki jest przebieg tej walki 1 wyniki?
ll.XII 1952 r. — odbyło się zebranie 

ZOZ w Liceum Pedagogicznym.
12.XII 1952 r. — odbyło się zebranie 

ZOZ w VI Liceum TPD.
Od 12 do 30.XII 1952 r. — trwało ocze­

kiwanie na pisemne relacje kolegów nau­
czycieli Liceum Pedagogicznego i VI Li­
ceum TPD.

30.XII 1952 r. — Zarząd Okręgu wysto­
sował pismo do obu Przewodniczących 
ZOZ, przypominając o konieczności prze­
siania materiałów.

Od 30.XII 1952 r. — do dnia dzisiejsze­
go trwa bezskuteczne oczekiwanie na ma­
teriały, które umożliwią Zarządowi Okrę­
gu naprawienie choćby części błędów 
i niedociągnięć.

Bezskuteczne?...
Nie całkowicie — są pewne skutki.
8.1 1953 r. zapytywałem telefonicznie VI 

liceum, czy Wydział Oświaty skierował już 
do nich nauczyciela fizyki. O godz. 11 
oświadczono, że nie, a o 11.30 — odszu­
kawszy mnie w Uniwersytecie — proszo­
no, aby tej sprawy nie poruszać, bo mogą 
być nieprzyjemności (!).

19.1.53 r. doszła mnie wiadomość, że je­
den z dyskutantów stwierdził, iż wpraw­
dzie przytoczył szereg faktów, ale ich nie 
opisze.

Wywnioskowałem, że należy koniecznie 
być obecnym na zebraniu ZOZ w Wydzia­
le Oświaty i tam spróbować walczyć o za­
łatwienie zasygnalizowanych spraw.

Nie było to takie łatwe.
12.1 1953 r. — zebranie ZOZ się nie od­

było, gdyż nie zostało przygotowane (re­
ferat sprawozdawczy nie napisany etc.).

19.1 1953 r. — zebranie ZOZ się nie od­
było, gdyż nie było wymaganych 50 proc4 
członków.

Nie udało się również rozwiązać innych 
spraw. Oto VI Liceum TPD nie ma jesz­
cze wykwalifikowanego nauczyciela fizy­
ki. Trzeba oddać sprawiedliwość Wydzia­
łowi Oświaty — nawiązał porozumienie 
z Uniwersytetem Łódzkim, który obiecał 
„wypożyczyć" do końca roku szkolnego 
kilku asystentów fizyki. Ale co na to na­
sze plany szkolenia, doskonalenia kadr, 
komórka planowego rozdziału absolwen­
tów w Ministerstwie Oświaty?

Kampania sprawozdawczo-wyborcza na 
naszym terenie nie jest zakończona. Musi 
mieć swój ciąg dalszy!

dr KAZIMIERZ KĄKOL
Łódź

cieniu dolara

Kosztem oświaty

Nienawiść do angielskich kolonizatorów 
rośnie w krajach kolonialnych

:.W-'

Londyński „News Chronicie" (16.12 
52) poświęca obszerny artykuł spra­
wie budżetu angielskiego i podkre­
śla niesłuszność polityki rządu kon­
serwatystów, który stale obniża kwo­
ty pieniężne, przeznaczone na cele 
oświatowe. Dziennik dowodzi, że jak­
kolwiek rząd powinien -prowadzić 
politykę oszczędności, gdyż jest to 
niezbędne dla gospodarki krajowej, 
to jednak muszą to być oszczędno­
ści rozsądne i niezgubne w swych 
skutkach.

Należy pamiętać, powiada pismo, 
że nie zawsze wydatki są dowodem 
rozrzutności. Niektóre formy wydat­
kowania pieniędzy są słuszne i no­
szą charakter pożytecznych inwesty­
cji. Jedną z takich form są wydatki 
na cele oświaty, której zadaniem jest 
przecież rozwój' prawdziwego boga­
ctwa narodowego, jakim są dzieci. 
Dywidendy, jakie można otrzymać z 
dobrego systemu wychowania, są 
niezmierzone... Dlatego też wszelkie 
żądania zrewidowania i oszczędności 
w dziedzinie oświatowej, są niebez­
piecznym błędem. Wątpimy, czy by 
p. Butler (angielski min. finansów — 
przyp. tłum.) mógł się zgodzić z po­
glądem, że jedynym kryterium przy 
opracowaniu budżetów szkolnych po­
winny być niskie rachunki... Sądzi­
my, że należy przyjąć jakąś inną 
miarę..."

W dalszym ciągu artykuł zwraca 
uwagę na szereg niebezpiecznych 
objawów wśród młodzieży, pisząc:

„...Kraj jest głęboko zaniepokojo­
ny sytuacją w szkołach i stanem 
młodzieży. Smętna i niekończąca się 
parada łamiących prawo chłopców i 
dziewcząt, przesuwająca się w sądach 
dla nieletnich, jak również nadzwy­
czaj wysoka liczba analfabetów i 
półanalfabetów pośród członkóio 
Służby Krajowej (National Service) 
skłoniła społeczeństwo do zastano­
wienia się, co jest złego w naszym 
systemie wychowawczo-oświatowym. 
Wyszły na jaw opłakane warunki, w 
jakich znalazły się szkoły angielskie 
po wojnie. Nastąpiło szalone rozpro­
szenie się dzieci w wieku szkolnym 
ze względu na liczne ewakuacje w 
czasie wojny. Wiele szkól zostało 
zbombardowanych, zaś budownictwo 
szkolne utknęło na martwym punk­
cie. Sprawa budowania szkół była 
zawsze opłakana, obecnie zaś pogor­
szyła się jeszcze bardziej. Nauczy­
cielstwo pracuje w niesłychanie 
trudnych warunkach i wiele dzieci 
nie może się dostać do szkół".

W takich okolicznościach, powiada 
na zakończenie artykuł, „jakiekol­
wiek bądź oszczędności w dziedzinie 
oświatowej są nie do pomyślenia i 
podpadają pod kategorię takich po­
sunięć, jak — zaoszczędzisz grosz, a 
stracisz złotówkę..."
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Ja konferencji klasyfikacyjnej

Posiedzenie klasyfikacyjne Rady Peda­
gogicznej w Szkole Ogólnokształcącej 
Stopnia Podstawowego TPD nr 9 w War­
szawie. które odbyło się przed zakończe­
niem I półrocza, w niczym nie przypomi­
nało formalnych, szablonowych zebrań te­
go typu, jakie często można zaobserwować 
w szkołach. Wychowawcy klasowi i na­
uczyciele poszczególnych przedmiotów nie 
ograniczali się do podawania ilościowych 
wskaźników postępów w nauce i sprawo­
waniu uczniów, lecz przeprowadzili do­
głębną analizę metod i form dotychczaso­
wej pracy, wyciągając z niej wnioski na 
przyszłość.

W sposobie stawiania spraw i omawiania 
problemów nie było przysłowiowego „wła­
snego podwórka": Każdy z uczestników ze­
brania interesował się nie tylko „swoja 
klasą", swoimi uczniami i „swoim" przed­
miotem, lecz całokształtem pracy dydak­
tyczno-wychowawczej szkoły. Czuło się. że 
ci oto zebrani ludzie stanowią zwarty, do­
brze zgrany kolektyw, owiany dążeniem 
do wspólnego celu.

Na zebraniu panowała ciepła atmosfera 
wzajemnego szacunku i zaufania, która 
musiała być odbiciem atmosfery panują­
cej w całej pracy szkolnej.

Jest to fakt tym godniejszy podkreśle­
nia, że na 15 osób wchodzących w skład 
Rady Pedagogicznej —■ dziewięć stanowią 
młodzi nauczyciele o stażu pedagogicznym 
nie przekraczającym 2 — 4 lat. Mimo to 
nie ma w tym gronie antagonizmu między 
„młodymi" a „doświadczonymi", lecz 
wręcz przeciwnie — ścisła i zgodna współ­
praca. Każdym młodym nauczycielem 
opiekuje się bardziej doświadczony kolega.

Z przebiegu obrad wynikało, że grono 
nauczycielskie zawdzięcza zdrową i twór- 
c-ą atmosferę przede wszystkim kierowni­
kowi szkoły kol. Jerzemu Nagrodzkie- 
mu, który potrafił w ciągu niespełna 6 
miesięcy zdobyć serca kolegów i mło­
dzieży.

Jako pierwszą, omawiano kl. VII-a. Dzie­
więtnastoletnia wychowawczyni tej klasy, 
kol. Rudka, z entuzjazmem stwierdza, że 
klasa jej zrobiła wielkie postępy w nauce: 
podczas gdy w pierwszym okresie spo­
śród 36 uczniów 12 otrzymało oceny nie­
dostateczne. to obecnie na 38 uczniów już 
tylko trzech ma dwójki: dwaj uczniowie 
nie opanowali materiału programowego 
z jęz. rosyjskiego, a jeden z chemii. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że i ci ucznio­
wie podciągną się w nauce, ponieważ orga­
nizacja harcerska zobowiązała dwóch ko­
legów do nadrobienia z nimi zaległości, 
a nauczyciele tych przedmiotów obiecali 
pomoc. o

Wielka poprawa.w stosunku do poprzed- 
tliegrr-nkreąu nie. nsstąpila._.łatW9. postała 
ona osiągnięta dzięki ścisłej współpracy 
wychowawczyni z rodzicami, z organizacją 
harcerską i nauczycielami poszczególnych 
przedmiotów.

Klasa VII-b (wychowawczyni kol. Wan­
da Bryńska) osiągnęła również dobre wy­
niki w nauce: na 35 uczniów tylko jeden 
— i to na skutek przewlekłej choroby — 
nie opanował materiału programowego 
(polski, matematyka, fizyka). 21 uczniów 
wykazało się ogólnym wynikiem dobrym, 
dwóch — bardzo dobrym. 12 — dostatecz­
nym. Harcerze' tej klasy walczyli o każ­
dego ucznia, dążyli, aby opanował mate­
riał programowy i tak długo pracowali 
z każdym kolegą, aż zlikwidował wszyst­
kie zaległości.

Rada pedagogiczna podjęła decyzję od­
ciążenia uczniów kl. VII od prac spo­
łecznych celem umożliwienia im całko-
witego poświęcenia się nauce. Ponadto po­
stanowiono już teraz zająć się sprawą wy­
boru zawodu przez przyszłych absolwen­
tów tej klasy.

Najlepsze wyniki w nauce i sprawowa­
nia osiągnęła klasa VI-a (wychowawczyni 
kol. II. Goździkowa). Wszyscy uczniowie 
tej. klasy (46) opanowali materiał progra­
mowy z wszystkich przedmiotów i to 17 
spośród nich z wynikiem dobrym, reszta 
z dostatecznym. W poprzednim okresie 
12 uczniów nie naHążało za klasą, ale w wy­
niku usilnej pracy nauczycieli poszczegól­
nych podmiotów. a przede wszystkim 
wychowawczyni, udało się wydatnie pod­
nieść poziom klasy. Na godzinach wycho­
wawczych i na zebraniach ogniw kol. Go­
ździkowa systematycznie omawia z ucznia- i 
mi. postępy w nauce i sprawowaniu mobi­
lizując ich do walki z bumelanctwem. 
Wiele uwagi poświęca, rozwojowi czytelni­
ctwa wśród uczniów. Klasa brała udział w 
konkursie „Książka twój przyjaciel". 23 
uczniów korzysta z biblioteki szkolnej, a 20 
z bibliotek przy zakładach pracy. Wielką 
pomoc w pracy okazuje organizacja har­
cerska. do której należy 43 uczniów tej kla­
sy. Każdy harcerz, ma ambicję być przy­
kładem dla innych.

ZAOPATRZONO NAUCZYCIELI 
W WĘGIEL

Kol. J. Jarmulowicz z Kłobucka Często- | 
chowskiego pisze: „W imieniu nauczyciel­
stwa z terenu Kłobucka, woj. katowickie, 
dziękuję za interwencję, w wyniku której 
wszyscy nauczyciele zostali zaopatrzeni w 
opał".

ZALICZONO LATA SŁUŻBY 
Z OKRESU WOJNY /

Kol. J. Denys, kierownik szkoły w Cza- 
sławie, woj. Kraków, pisze do Redakcji: 
„Za skuteczną interwencję w Minister­
stwie Oświaty w sprawie zaliczenia mi lat 
pracy z okresu wojny — składam Re­
dakcji serdeczne podziękowanie".

PRZYDZIELONO NAUCZYCIELOWI 
MIESZKANIE

Na skutek interwencji „Głosu Nauczy­
cielskiego" sprawa mieszkaniowa kol. 
Bronisława Talaski, naucz, z Grudziądza, 
została załatwiona pomyślnie.

UKARANO ZA NIEDBALSTWO
W numerze 52 „Głosu' Nauczycielskie­

go" z dnia 28 XII 1952 r. w rubryce „Dla­
czego" zapytywaliśmy o przyczyny, z po­
wodu których Prez. GRN w Przykonach,

rady pedagogicznej
Zwartość i zespolenie kolektywu nauczy- 

c:elskiego Szkoły TPD nr 9 wystąpiły naj­
wyraźniej przy» omówieniu postępów kla­
sy V-b (wychowawca — kol. Marzysz) — 
najtrudniejszej klasy w szkole. Klasa ta w 
przeciwieństwie do innych osiągnęła pod 
koniec I półrocza znacznie gorsze wyniki 
nauczania niż za 1 okres. Jest to klasa, do 
której uczęszczają uczniowie o wielkie: 
rozpiętości wieku, spośród których wielu 
powtarza klasę już drugi, a nawet trzeci 
rok.

Podczas gdy w I okresie 12 uczniów mia­
ło oceny niedostateczne z niektórych przed­
miotów. to obecnie liczba ta podniosła się 
do 19.

Omówieniu środków zaradczych rada 
pedagogiczna poświęciła przeszło 2 godzi­
ny czasu. Nie było nauczyciela, który by 
nie zainteresował się tą sprawą.

Najpierw kierownik szkoły .stwierdził 
samokrytycznie. że jest w tym duża wi­
na jego i całej Rady Pedagogicznej, iż do­
puszczono do 'takiego stanu rzeczy. Z ko­
lei kol. Marzysz opowiedział o środkach 
przedsięwziętych w ostatnim tygodniu ce­
lem spowodowania w najbliższej przyszło­
ści radykalnej zmiany na lepsze w kl. V-b. 
Oto w poprzedzającą niedzielę dnia 25.1. 
1953 r. odbyła się w szkole niecodzienna 
narada, która trwała od godz. 11 do 15.

Przybyli na nią prawie wszyscy ucznio­
wie kl. V-b, ich rodzice 1 nauczyciele (ze­
branie to było poprzedzone konferencją z 
samymi rodzicami, mającą na celu przy­
gotowanie ich do zajęcia właściwego sta­
nowiska).

Naradę zagaił wychowawca oświadczając 
uczniom, że wszyscy zebrali się w tym ce­

Szkoły przygotowują się
do

Z doświadczeń ub. roku szkolnego, jakie 
dało przygotowanie dzieci kl. VII do egza­
minów, Szkoła Podstawowa nr 89 w War­
szawie wcześnie wyciągnęła wnioski, by 
uniknąć poprzednich niedociągnięć. Po­
śpieszne powtarzanie materiału w ub. r. 
pociągało za sobą nadmierne przemęczenie 
młodzieży, nie gwarantowało dokładnego 
powtórzenia wiadomości z poprzednich lat. 
wywoływało zdenerwowanie bliskim termi­
nem egzaminu. Tego właśnie postanowio­
no uniknąć w bież, roku szk. Toteż już pod 
koniec I okresu na zebraniu rady pedago­
gicznej stanęła sprawa jak najwcześniej­
szego rozpoczęcia przygotowania młodzieży 
do egzaminów. Czynność tę postanowio­
no przede wszystkim ująć w dobre formy 
organizacyjne.

Dnia 25 listopada odbyła się uroczysta 
narada samorządu klasowego z udziałem 
kierownictwa szkoły, nauczycieli, uczniów, 
rodziców, bibliotekarki i woźnych, poświę- 
eona omówieniu pracy przy przygotowaniu 
uczniów kl. VII do egzaminu. W pierw-: 
szym rzędzie postarano się o zapewnienie ■ 
młodzieży warunków pracy. Ponieważ i 
świetlica mogła objąć tylko niewielką ilość 
dzieci, rodzice postanowili przyjść, z po­
mocą pozostałym uczniom, szczególnie 
tym, którzy posiadają niewygodne warun­
ki domowe. Dzieci podzielono więc na ma­
łe grupy, które udają się bądź do domów 

kolegów matek nie pracujących, bądź tylko
tam, gdzie jest zapewniona opieka, i prze­
rabiają odpowiednie partie materiału 
W każdej grupce znajduje się dobry uczeń, 
by w razie potrzeby pomóc słabszym ko­
legom. Znając dokładnie adresy domów, 
w których schodzą się poszczególne grup­
ki uczniów na naukę, oraz godziny ich 
pracy — nauczyciele od czasu do czasu 
odwiedzają ich, kontrolując czy młodzież 
właściwie pracuje. Szczególną uwagę szko­
lą zwróaiła na słabszych uczniów oraz na 
powtarzanie wiadomości przerobionych w 
młodszych klasach. Np. na lekcjach ma­
tematyki nauczycielka przerabia bieżący 
materiał, a jednocześnie znajduje czas, by 
powtórzyć trudniejsze działy lub zagadnie­
nia z poprzednich klas. Dzięki temu ujaw­
niają się luki w wiadomościach uczniów. 
Otrzymują oni do domu odpowiednie przy­
kłady i zadania celem powtórzenia i ugrun­
towania wiadomości. Np. niektórzy ucznio­
wie wykazali słabą technikę w działaniach 
na ułamkach zwykłych i dziesiętnych, in­
ni mieli trudności w rozwiązywaniu zadań 
tekstowych, inni znów wykazali się bra­
kiem umiejętności w posługiwaniu się 
przyrządami do geometrii. Otóż po wyja­
śnieniu danego zagadnienia na lekcji, nau­
czycielka daje dzieciom przykłady lub za- 

pow. Turek, nie przeprowadza remontu 
szkoły w Słoniowie Górnym.

Prezydiom GRN w Przykonach nade­
słało wyjaśnienie, w którym podaje. że 
członkowie Prezydium, którzy zaniedbali 
remont szkoły, zostali zwolnieni z zajmo­
wanych stanowisk. W budynku szkolnym 
w Słoniowie Górnym jest już obecnie 
przeprowadzany drobny remont, remont 
generalny zostanie dokonany w bieżącym 
roku.

UREGULOWANO STOSUNEK 
SŁUŻBOWY

W nrze 1 „Głosu Nauczycielskiego" 
z dnia 4 I 1953 r. w rubryce „Nasi dłuż­
nicy" przypomnieliśmy CUSZ w Warsza­
wie sprawę konieczności uregulowania 
stosunku służbowego z kol. I.. Bylicką. 
Otrzymaliśmy wyjaśnienie, że sprawa ta 
została pomyślnie załatwiona już z dniem 
1 listopada 1952 r. Zapomniano tylko po­
wiadomić o tym Redakcję.

WYPŁACONO KOSZTY 
PRZENIESIENIA

Kol. Stanisław Kulawik, kierownik 
szkoły nr 2 w Pionkach, nadesłał list do

lu. aby wspólnie szukać dróg naprawy 
istniejącego zła i że oni, uczniowie, mają w 
tej sprawie najwięcej do powiedzenia. Za­
chęceni tym chłopcy zaczęli się wypowia­
dać. Najpierw zgłaszali rozmaite pretensje 
do nauczycieli, np.. że zbyt „ostro trzyma­
ją". a rzadko pytają itd. Nauczyciele czę­
ściowo przyznali im rację, a tam gdzie je 
nie było, wytłumaczyli, na czym polega 
błąd w ich argurpentacji.

Wytworzyła się atmosfera swobodnej 
wymiany zdań, która spowodowała samo­
krytykę chłopców. Uczniowie sami zaczęli 
mówić o swych błędach stwierdzając, że 
nauka szłaby lepiej.-gdyby niektórzy kole­
dzy zaniechali robienia „głupich kawa­
łów". przeszkadzających w pracy.

Następnie przemówili rodzice — przepro­
wadzili analogie między swą pracą w fa­
bryce a nauką swoich dzieci w szkole. Np 
ob. Strąk, robotnica, mówiła: — My tarrp 
w fabryce pracujemy z wielkim odda-I 
niem, bierzemy udział we współzawodni­
ctwie. Widzimy rezultaty tej pracy. Rząd 
Polski Ludowej daje wam możliwość ucze­
nia się, a wy nie chcecie z tego korzystać. 
Nie wolno wam tak bezmyślnie marnować 
czasu i przeszkadzać w pracy innym, wte­
dy gdy wszyscy dają z siebie tyle wysił­
ku".

Narada dała dobre wyniki. Chłopcy sa­
mi wyłonili aktyw uczniowski, który zo­
bowiązał się pilnować porządku w klasie 
Do aktywu zgłosili się uczniowie dotych­
czas najbardziej przeszkadzający w pracy

Nazajutrz klasy nie można było poznać. 
Na lekcjach zapanowała idealna cisza, a 
ilekroć ktoś usiłuje przeszkadzać, natych­
miast klasa na to reaguje.

■ — Teraz chodzi o to. aby osiągnięte 
zwycięstwo utrzymać — kończy kol. Ma­
rzysz.

W czasie dyskusji nad ocenami ze spra­
wowania w tej klasie stwierdzono, że uczeń 
Strąk nie był na zebraniu, dalej przeszka­
dza i nie chce podporządkować się nowym 
wymaganiom. Obecny na posiedzeniu Ra­
dy Pedagogicznej przedstawiciel Komite­
tu Rodzicielskiego zaproponował, aby ucz­
nia przesunąć do szkoły wieczorowej dla 
dorosłych. I tu zaszło coś najbardziej nie- 
oczekiwanego: cała Rada Pedagogiczna jed­
nomyślnie przeciwstawiła się temu, 

poświadczając, że ich zadaniem jest wy­
chować zaniedbane dziecko, a nie „podrzu­
cać" innym szkołom. Przy tej sposobno­
ści ujawniło się. że szkoła nr 9 przyjmuje 

-w swoje mury uczniów wydalonych z in­
nych szkół posiadających oceny dostatecz­
ne ze sprawowania. Uczniowie ci'*(a jest 
ich koło 10) po pewnym czasie na skutek 
szczególnej nad nimi opieki stają się przo­
downikami nauki. Tak było z uczniem I. 
z kl. VI-c, z W. z kl. V-b, z S. z kl. VI-b 
i z wielu innymi.

— Na początku koledzy niechętnie zga­
dzali się na to — powiedział kierownik — 
ale po pewnym czasie przekonali się, że 
warto nie szczędzić wysiłków.

Po omówieniu wyników nauczania i 
wychowania każdej klasy i z każdego 
przedmiotu, kierownik szkoły dokonał pod­
sumowania obrad uwypuklając zadania na 
drugie półrocze.

Nie ulega wątpliwości, że pracowity ko­
lektyw pedagogiczny Szkoły TPD nr 9 
w Warszawie zadania te zrealizuje.

IRENA BIELSKA

egzaminów
dzieci do egzaminów. Uczniowie, którzy 
wykazali poprawę, otrzymali pochwałę, 
zaś bumelanci musieli sami ocenić swój 
niewłaściwy stosunek do pracy. Na nara- 

\ dzie tej uczniowie zaprojektowali tzw 
„lekcję wzorowego zachowania się". Po- 

: czątkowo kilku uczniów nie stosowało się 
I do podjętej uchwały. Ale harcerze uświa- 
I damiali im na zbiórkach szkodliwość ta- 
: kiego postępowania i obecnie na lekcjach 

panuje wzorowa cisza.
Dzięki dokładnie rozplanowanym zaję- 

t-eiom w-grupach i równomiernemu rozło- 
! żeniu materiału do powtarzania na po- 
i szczególne miesiące oraz kontroli pracy — 

młodzież kl. VII przygotowuje się do egza­
minu bez pośpiechu i bez zdenerwowania. 
Daje to także gwarancję, że zdobędzie : 
opanuje wiadomości i spokojnie stanie do 
egzaminu w dniach od 9 — 25 czerwca br.

E. PORAJ

dania (niezależnie od zwykłej pracy do­
mowej), które uczniowie w zespołach sa­
mokształceniowych winni wykonać w okre­
ślonym czasie. Np. muszą rozwiązać pew­
ną ilość przykładów kolejno na wszystkie 
działania w zakresie ułamków zwykłych, 
potem dziesiętnych itd., aż nabiorą biegło­
ści. Tyczy się to także rozwiązywania za­
dań danego typu. Dzieci otrzymały wska­
zówki, jak uczyć się, np. po trudniejszych 
zagadnieniach brać łatwiejsze itd. Najlep­
si uczniowie codziennie sprawdzają wyko­
nanie zadań w swoich grupach, a nauczy­
cielka przeprowadza kontrolę co pewien 
ściśle określony czas. Uczniowie mogą co­
dziennie zwracać się do nauczycielki ó wy­
jaśnienia, wskazówki i rady.

W dokładnie wyznaczonych terminach 
odbywają się konsultacje. Wówczas to I 
właśnie nauczycielka gruntownie kontro­
luje prace uczniów, daje im wskazówki, 
jak pogłębiać opanowanie materiału, czę-
sto żąda rozwiązania jakiegoś przykładu 
celem zorientowania się. czy uczeń go do­
brze zrozumiał. W razie stwierdzenia, że 
uczeń słabo jeszcze opanował dane zagad­
nienie, musi on dalej pogłębiać je. Słabi 
uczniowie są szczególnie często pytani na 
lekcjach. Ponieważ niektórzy uczniowie 
mają trudności w wysławianiu się, nauczy­
cielka jęz. polskiego rozwiązała tę sprawę 
w sposób następujący: Uczniowie muszą 
czytać w domu wyznaczone partie matę-
riału 4 opowiadać potem. Na godzinach 
konsultacji nauczycielka poleca opowie­
dzieć sobie jakiś urywek i w ten sposób ; 
sprawdza wykonanie zadania. To samo i 
dotyczy obowiązkowej lektury. Na lek- i 
cjach wszyscy nauczyciele żądają dłuższych 
wypowiedzi uczniów i przestrzegają po- i 
prawności języka. Dzięki temu uczeń nie 
poczuje się onieśmielony lub speszony na 
egzaminie. Kl. VII posiada braki z orto­
grafii. Nauczycielka zadaje uczniom dużo 
ćwiczeń np. na ó i rz niewymienne, na 
h. ch. Młodzież przerabia je stopniowo we­
dług planu zajęć grup samopomocy kole­
żeńskiej. Na godzinach konsultacji nauczy­
cielka dokładnie przegląda prace, a pod­
czas lekcji daje dyktando sprawdzające. 
Powtarzanie materiału z nauki o Konsty­
tucji odbywa się działami. Kontrola przy­
swojenia materiału jest dokonywana pod­
czas konsultacji, gdy nauczycielka celowo 
nawiązuje do różnych zagadnień przy da­
waniu wskazówek.

Jeżeli uczeń lekceważy sprawę przygo­
towania się do egzaminu, natychmiast zo- 
staje wezwana opieka domowa. Poza tym 
już odbyła się narada produkcyjna w kla­
sie VII dla podsumowania dotychczasowe­
go dorobku w dziedzinie przygotowania

Redakcji: „Dziękuję serdecznie za inter­
wencję. Należność za przeniesienie otrzy­
małem".

PRZYDZIELONO MIESZKANIE
Zarząd Okręgu ZNP miasta Łodzi za­

wiadomił Redakcję, że kol. Janicki, naucz. 
XI Liceum Ogólnoksztacącego w Łodzi. ' 
którego sprawę mieszkaniową poruszali­
śmy na łamach 52 numeru „Głosu Nau- j 
czycielskiego" z dnia 28 XII 1952 r., o- 
trzymał nowe mieszkanie w budynku 
Liceum.

URUCHOMIONO PIEKARNIĘ
W 49 numerze „Głosu Nauczycielskiego" 

z dnia 7 XII 1953 r. w artykule pt. „Gdy l 
GS dba jedynie o zyski" pisaliśmy o tru­
dnościach, jakie napotyka nauczyciel­
stwo. gm. Skokowa w zaopatrywaniu się 
w chleb.

Otrzymaliśmy wyjaśnienie GS w Sko- j 
kowej, że z dn. 15' I 1953 r. uruchomiono ■ 
nową piekarnię.
PREZYDIUM MRN OPŁACA CZYNSZ 
ZA MIESZKANIA NAUCZYCIELSTWA

Na skutek interwencji Redakcji otrzy­
maliśmy zawiadomienie Zarządu Oddzia- i 
łu Powiatowego ZNP w Przasnyszu, że i 
czynsz dzierżawny za mieszkania nauczy- 
cielek w Chorzelach kol. Klementyny Se- I 
ledyn i kol. Ireny Gettel zgodnie z uchwa­
łą Rządu z dn. 20 X 1952 r. płaci Prezy­
dium MRN w Chorzelach.

„Młody Technik"
- pomoc w politechnicznym kształceniu młodzieży

Wystarczy pobieżny rzut oka na pismo 
„Miody Technik", by przekonać się, że 
służy ono konkretną pomocą szkole i nau­
czycielowi w nauczaniu tak trudnych i 
zasadniczych przedmiotów, jak fizyka, che­
mia i matematyka. Zęby się o tym prze­
konać, wystarczy otworzyć ostatni, stycz­
niowy, 5 nr czasopisma. Bogactwo treści 
numeru jest bardzo duże. Od artykułów 
o treści ogólnopolitycznej („Zaczynamy 
Nowy Rok"), poprzez reportaż z wielkich 
budowli socjalizmu („Nowe w Nowej Hu­
cie"), informacje o młodzieżowym ruchu 
racjonalizatorów w dziale „Młodzież two­
rzy nową technikę", dochodzimy do mate­
riałów bezpośrednio związanych z pracą 
nauczyciela fizyki, chemii i matematyki

Na tych materiałach chcemy zatrzymać 
się dłużej, aby znaleźć odpowiedź na py­
tanie, co w omawianym 5 numerze „Mło­
dego Technika" może bezpośrednio przy­
dać się nauczycielowi w jego pracy lek­
cyjnej i w kółkach zainteresowań. Mate­
riały te można by podzielić na dwa ro­
dzaje. Jedne informują i poszerzają wie­
dzę techniczną młodzieży, drugie zaś pod­
suwają bezpośrednio bardzo atrakcyjne za­
dania i sposoby ich realizacji. Do pierw­
szego rodzaju należy zaliczyć takie arty­
kuły. jak „Utrwalenie dźwięków na pły­
tach magnetycznych", „Czym są obrabiar­
ki zespołowe", „Czas", „Szybko, szybciej, 
najszybciej", „Mózg nowoczesnej elektrow­
ni", „Jak odkryto sztuczną promienio­
twórczość", „Jak działają automaty tele­
foniczne". Każdy artykuł jest ilustrowany 
bogato rycinami i rysunkami techniczny­
mi oraz schematami ułatwiającymi mło­
demu czytelnikowi zrozumienie treści. 
Ważną cechą tych artykułów jest żywość 
stylu. Oto jak autorka opisuje jedno z 
przełomowych doświadczeń Fryderyka i 
Ireny Joliot-Curie:

„Uczeni wpatrują się uważnie w ciem­
ną głąb komory Wilsona. Już włączony 
prąd, tłok idzie w dół. LIderzenie! Z blasz­
ki (aluminiowej) umieszczonej w komorze 
wytryskają mgielkowe ślady tak cienkie, 
jak ślady elektronów. Jedno, drugie, trze­
cie rozprężenie — śladów coraz mniej. 
Zdziwione spojrzenia małżonków Joliot 
kierują się na preparat. Tam za nim tkwić 
musi maleńka blaszka z umieszczoną na 
niej drobiną polonu. Polon wysyła promie­
nie alfa, które właśnie rozbijają atomy 
glinu, lecz blaszki nie ma. Była przed 
chwilą. lecz teraz zapomnieli jej umieścić. 
Skąd więc pochodzą tory obserwowane w 
komorze? Ta blaszka glinu była przedtem 
długo naświetlana promieniami alfa, czyż­
by więc sama stała się profriieniotwórcza?"

Jest to sposób przedstawiania problemu 
zmuszający młodego czytelnika do myśle­
nia, autorka pokazuje nie tylko efekt ja­
kiegoś doświadczenia, ale i tok rozumo­
wania. Autorka (B. Twarowska) nie ogra­
nicza się jednak do postawienia proble­
mu, lecz w następnym zdaniu od razu wy­

Następca Achesona. Dulles, republikań­
ski minister spraw zagranicznych USA a 
— jak mówią wtajemniczeni — „szara emi­
nencja" rządu Eisenhowera, ze względu na 
to, że w nim właśnie monopole amerykań-
skie pokładają największe nadzieje, wy­
głosił swoje pierwsze przemówienie i udał 
się w podróż po krajach Europy zachod­
niej, by rozpocząć, jak stwierdza amery­
kańska agencja prasowa „United Press", 
wywieranie „przyjacielskiego, lecz sta­
nowczego nacisku, w celu skłonienia ich 
do akcji w kierunku zrealizowania planu 
armii europejskiej".

Próbkę metod tego „przyjacielskiego. ' 
lecz stanowczego nacisku" zademonstrował 
Dulles ' ' swym p’ęrwszym przemówieniu. 
Wyraził on nadzieję, że „dwaj przeciwni­
cy, Niemcy i Francja, przystąpią do Euro­
pejskiej Wspólnoty".

Ale — tu Dulles ciężko westchnął i mó­
wił dalej:

„Niestety wspomniany plan nie jest re­
alizowany we właściwym tempie. Odnosi 
się wrażenie, że część francuskiego naro­
du i część narodu niemieckiego pragną 
nadal iść odrębnymi drogami. Tutaj leży 
też przyczyna, dla której prezydent Eisen­
hower wysyła mnie do Europy".

GROŹBY DULLESA
Tak więc pan Dulles już na wstępie po­

groził politykom francuskim, że nie będzie 
dla nich przyjemnym w rozmowach pa­
ryskich. Powiedział nawet, czym zagrozi 
Mayerowi i jemu podobnym.

„USA, wychodząc z założenia, iż Euro­
pa może być zjednoczona, poczyniły tam- 
wielkie inwestycje. Z 40 miliardów dola- i 
rów, wydanych przez naś po wojnie dla 
zagranicy, przypada blisko 30 miliardów 
ną Europę zachodnią... Jeśli realizacja 
efektywnego zjednoczenia Europy okaże | 
się niemożliwa... wówczas będzie koniecz-' 
ne zrewidowanie polityki USA wobec Eu­
ropy zachodniej".

A więc szantaż jest, aż nazbyt wyraźny.
Albo ratyfikacja tzw. układu o „armii 
europejskiej", albo cofnięcie wszystkich 
zasiłków dolarowych.

Pan Renee Mayer nie wykrztusił na-i 
wet słowa protestu wobec metod brutal­
nego Dullesa. Pospiesznie przesłał układ 
do ratyfikacji Zjednoczenia Narodowego. 
Nawet jednak reakcyjne dzienniki parys­
kie ostrzegają Mayera, że w chwili obec­
nej „atmosfera dla ratyfikacji układu jest i 
niesprzyjająca". Układ ten może liczyć 
na poparcie tylko tych działaczy i partii, 

I które są ciałem i duszą zaprzedane ame- : 
rykańskim imperialistom. Ale nawet.

; wśród tych partii istnieją politycy, którzy 
' otwarcie, wystąpili przeciwko układowi, 

mimo że nie można ich podejrzewać o wro­
gość wobec okupantów amerykańskich 
czy też o sprzyjanie siłom postępu.

Taki np. Edward Herriot, przewodni­
czący Zgromadzenia Narodowego, publicz- 

। nie krytykował układ o armii europejskiej. 
: Dlaczego? Po prostu dlatego, że chcial. 
jak się to mówi, „zachować twarz" wobec i 
opinii publicznej. Naród francuski w swej ■ 
przytłaczającej większości nie chce tego j 

। traktatu, który oddaje hitlerowcom pier- i 
wsze skrzypce w Europie okupowanej 
przez amerykańskich imperialistów.

Toteż p. Dulles nie będzie miał trudnoś- 
1 ci w rozmowach sam na sam z politykami i 
: typu . Renee Mayera. Gorzej będzie wów-| 
czas, kiedy jego samochód ruszy przez uli-

I ce Paryża. Będzie oń wówczas zmuszony I 

chowuje młodego adepta fizyki ucząc go 
na tym przykładzie: „Widzimy, jak trze­
ba uważnie obserwować badane zjawiska, 
jak trzeba wnikać w ich treść. Potem już 
tylko systematyczna dalsza praca. Na py­
tanie odpowie doświadczenie". Jest to nie­
wątpliwie cenną cechą „Młodego Techni­
ka", że stara się w każdym artykule nie 
tylko wzbogacać wiedzę ucznia wiadomoś­
ciami z dziedziny techniki, lecz także sta­
ra się uczyć go właściwej metody i posta­
wy badacza naukowego, a także wycho­
wywać w duchu patriotyzmu i gotowości 
do ofiarnej pracy dla ojczyzny. Celom tym 
służą artykuły mówiące o wkładzie Pola­
ków do rozwoju nauki i techniki (np. w 
omawianym numerze „Kolorowy ekran" 
artykuł o Janie Szczepaniku, polskim wy­
nalazcy filmu kolorowego, w nrze 4 
„50 lat radu" o Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie, artykuły przdstawiające sylwetki lau­
reatów nagród państwowych itp.). Celom 
tym służy również popularyzacja osiągnięć 
produkcyjnych i konstrukcyjnych polskiej 
i radzieckiej myśli technicznej.

Specjalna uwaga należy się działom: 
„Szkoła wynalazców", „Na warsztacie", 
„Laboratorium fizyczne", „Kółko matema­
tyczne" i „Odpowiedzi Redakcji". W tych 
działach mieści się materiał będący ko­
palnią tematów dla zajęć lekcyjnych i p 
zalekcyjnych. w kółkach zainteresowań. Z 
konieczności musimy tylko pobieżnie wy­
liczyć sprawy omawiane w 5 nrze tego 
pisma:

W dziale pierwszym „Szkoła wynalaz­
ców" stawia się młodym technikom i wy­
nalazcom zadanie do samodzielnego roz­
wiązania: „Skonstruować przyrząd do zwi­
jania krótkich (do 20 cm) rurek o średni­
cy do 30 mm, z blachy o grubości do 1.5 
mm". Tam też znajdujemy rozwiązanie po­
przedniego konkursu na konstrukcję przy­
stawki do tablicy, ułatwiającej demon­
stracje doświadczeń z fizyki, chemii i bio­
logii. oraz zaprojektowanie prostego przy­
rządu do gaszenia pożarów na wsi. Mło­
dzi projektodawcy i nowatorzy zostali na­
grodzeni nagrodami książkowymi i Przy­
borami technicznymi.

„Na warsztacie" w nrze 5 znalazł się sil- 
niczek elektryczny na prąd stały i zmien­
ny. Obfity tekst i 20 doskonałych rysun­
ków technicznych i szkiców poszczegól-, 
nych elementów ułatwia wykonanie go l 
własnymi siłami w kole młodych techni- 
-sów. Komu nie odpowiada motorek elek­
tryczny, może skonstruować ciekawą i po­
żyteczną pralkę elektroakustyczną, ewen­
tualnie odbiornik detektorowy opisany w 
„Odpowiedziach Redakcji".

„Laboratorium fizyczne" przynosi w tym 
numerze różne frapujące ciekawostki z ; 
dziedziny optyki (złudzenia optyczne, złu- ' 
dzenia barwne, opis doświadczenia Pohla).

Entuzjaści chemii w „Kąciku chemicz­
nym" znajdą opisy doświadczeń i teore­
tyczne wyjaśnienie przewodnictwa prądu I 

posłuchać, có mówi i co myśli naród 
francuski. Nie będą to jednak poglądy 
zgodne z jego planami.

ZNAMIENNE DZIESIĘCIOLECIE
„Armia europejska", pakt atlantycki, 

układ ogólny — wszystko to służy przy­
gotowaniom wojennym amerykańskich 
monopolistów. 2 lutego, a więc wówczas 
kiedy Dulles wylądował już w Europie i 
rozpoczął w Rzymie rozmowy z de Ga- 
sperim, narody całego świata wspominały 
mglisty zimowy wieczór sprzed 10 laty, 
kiedy to dowódca Frontu Dońskiego ge­
nerał Rokossowski, i gen. Woronow wy­
słali na Kreml, do Józefa Stalina, meldu­
nek następującej treści.

„Wypełniając Wasz rozkaz, wojska Fron­
tu Dońskiego o godz. 16,00 drugiego lutego 
1943 r. zakończyły rozbicie i niszczenie 
okrążonego stalingradzkiego zgrupowania 
przeciwnika".

10 lat temu... Ale jakże wymowna prze­
stroga dla wszystkich naśladowców hitle­
ryzmu zawarta jest w tej dziesięcioletniej 
rocznicy.

Wszak jeszcze we wrześniu 1942 r. re­
publikańskie dzienniki w USA, a więc 
prasa bliska p. Dullesowi, pisała, że „trze­
ba cudu, by Hitler mógł ponieść klęskę na 
Wschodzie".

Amerykański imperializm czynił wszyst­
ko, by ten „cud" nie zdarzył się. Towa­
rzysz Stalin wskazywał już w listopadzie 
1942 r„ że otwarcie drugiego frontu w 
Europie postawiłoby wojska faszystowskie 
w obliczu katastrofy. Ale amerykańscy 
imperialiści dbali o interesy Paulusa. Nie 
pomogło to jednak. 330 tysięcy doborowe­
go żołnierza ' wypadło . z ewidencj’ Ober- 
kommando der Wehrmacht. 91 tysięcy żoł­
nierzy hitlerowskich powędrowało do nie­
woli. Stalingrad jest ostrzeżeniem dla im­
perialistycznych bandytów, że gdy będą 
wzmagać swoją awanturniczość, prowadzić 
awantury»wojenne, może ich spotkać nie­
sławny los hitlerowskich sztabowców
agresji i wyniszczania narodów.

KRAJ PRZODUJĄCEJ NAUKI
Historia zadecydowała już. gdzie leży 

przyszłość świata. Cała ludzkość zwraca 
swój wzrok ku ZSRR, widząc w nim osto­
ję pokoju, tę siłę, która wespół z setkami 
milionów obrońców pokoju na całym 
świecie zdolna jest pokrzyżować plany 
amerykańskich agresorów. Zwycięski ko­
munikat o wykonaniu planu za rok 1952 
przyjęliśmy wszyscy z radością. Warto 
zatrzymać się również nad problematyką 
sesji plenarnej Akademii Nauk ZSRR, po­
święconej omówieniu wytycznych rozwoju 
badań naukowych w oparciu o pracę 
Stalina „Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w ZSRR" oraz o uchwały XIX Zjazdu 
KPZR, by zdać sobie sprawę z rozmachu 
i odwagi myśli badawczej zastępów ludzi 
nauki w ZSRR.

Jako główne kierunki natarcia wskaza­
no na sesji plenarnej Akademii Nauk 
ZSRR zbadanie praw koncentrowania się 
złóż kopalin, badanie zagadnień kosmogo- 
nii i, geologii,, związanych z powstaniem 
ziemi, jej ewolucją, strukturą i radio­
aktywnością. fizyką jądrową, opracowa­
nie teoretycznych zasad wydobywania wę­
gla z wielkich głębokości, syntezę biał­
ka i tysiące, tysiące innych problemów.

I nie może być inaczej. ZSRR — kraj 
budowniczych komunizmu, to kraj przo­
dującej nauki.

M. PREIS

przez wodę, oraz wyjaśnienie zagadnienia 
dysocjacji elektrolitycznej.

„Kółko matematyczne" podaje ciekawą, 
niemal sensacyjną historię algebry i aryt­
metyki od czasów egipskich...

Dużo, prawda? A to przecież tylko je­
den numer tego ciekawego, pięknie ilu­
strowanego i starannie pod względem gra­
ficznym opracowanego czasopisma. Co 
miesiąc „Miody Technik" przynosi nie­
mniej bogatą i interesująco podaną treść.

Rozumiemy teraz, dlaczego z takim en- 
jtuzjazmem piszą o „Młodym Techniku" 
nauczyciele, wychowawcy, opiekunowie 
świetlic. Przeglądamy plik listów, który 
wpłynął do Redakcji:

„Młody Technik" od pierwszej chwili 
stał się dla mnie najprzyjemniejszą lek- 

. turą, a to może dlatego, że dotyka on za- 
‘ gadnień i porusza sprawy związane z pra­
cą nauczyciela fizyki i chemii" — pisze 
kol. Wł. Skopiński, kierownik szkoły w 
Uzdowie, pow. Brzozów.

„Czasopismo pomaga mi w bardziej 
atrakcyjnym prowadzeniu lekcji fizyki i 
chemii oraz prac w kółku technicznym... 
przyślijcie mi wszystkie zaległe numery..." 
— pisze kol. T. Pstrąg z Szubina.

„Moje kółko techniczne — czytamy w 
liście kol. Antoniego Chwicćko z Koryci­
na, pow. Sokółka — chce zbudować pro­
sty aparat fotograficzhy... Przyślijcie ry­
sunki techniczne..." „Chcę założyć świa­
tło elektryczne w szkole wykorzystując w 
tym celu siłę wiatru... czy da się to zro­
bić z pomocą 12-wolt.owej. o 1100 obrotach 
prądniczki samochodowej?..." — niepokoi 
się Roman Ejneberg z Jażwia, pow. Ra­
dzymin, itd., itd.

Gdy jednak popatrzymy na ' ostatnią 
stronę, ujrzymy, że nakład tego czasopis­
ma nie jest wysoki, około 37 tysięcy 
egzemplarzy. Jest to zbyt mała liczba w 
stosunku do ilości szkół, nauczycieli i ucz­
niów, których powinniśmy i chcemy wy­
kształcić politechnicznie. Dla-każdego nau­
czyciela „Młody Technik" jest nieocenio­
ną pomocą w pracy.

(mk)

folasi dłużnicy
Pismem nr 4130/52 z dn. 19 listopada 

1952 r. zwróciliśmy się do Ministerstwa 
Oświaty w sprawie wyrównania uposaże­
nia kol. Tadeusza Worwąga, nauczyciela 
w Koninie.

Ponieważ nie otrzymaliśmy odpowiedzi, 
przypominamy: termin jej nadesłania już 
dawno minął.
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ii® zwlekać z przygotowaniami do wczasów letnich Pytania do państwowego egzaminu
W styczniu br. odbiła się w Warsza­

wie pod przewodńictwtem Pełnomocnika 
Rządu do Spraw '^'.'fzasów. Ministra 
Oświaty W. Jarosińskiego, ogólnokrajowa 
konferencja w sprawie wczasów dla dzie­
ci i młodzieży.

Zadaniem tej konferencji, było dokona­
nie krytycznej analizy przebiegu > oceny 
wyników akcji wczasów w r. 1952 oraz ' 
ustalenie wytycznych programowych i or­
ganizacyjnych tej akcji w rl 1953.

Sprawozdanie i ocenę akcjji wczasów za' 
1952 r. przedstawił w referacie dyrektor. 
Departamentu Opieki nad Llzieckiem Mi­
nisterstwa Oświaty, kol. Fr. iPawula.

ZaróWno referaty, jak i dyskusja po­
twierdźmy, że mimo błędów i niedocią­
gnięć, j.ękie zostały jeszcze poipełnicne 
w roku ń952 — możemy wykazać się dal­
szymi, po-raźnymi osiągnięciami organiza- 
cyjnyriii. 1 wsiadamy już lepszą li bardziej' 
ustaloną s: ęć obiektów wczasowych, wzbo- I 
gaciliśmy v Wyposażenie placówek^ uspraw- . 
niliśmy zaoitadrzenie żywnościotwe i finan- ; 
sowę- na wiBasach oraz transport dzieci J 
i młodzieży ,<do placówek. Znacznie też;; 
podniósł się Stan higieniczno-sanitarny na i 
placówkach \i’cząsowych (chociaż mieliśmy, 
pod tym względem wypadki karygodnych 
zaniedbań, jajli np. na obozie mlćidzieżo- ; 
wym w Złotym Lcsie, woj. wrocławskie), j 
W dziedzinie .•organizacyjnej i w. zakresie | 
wyposażenia placówek należy dokonać I

1953 r. jeszcze pewnej korekty i

dla dzieci i młodzieży Z zakresu samokształcenia ideologicznego
w Łodzi, zorganizowanego w Gąskach, 
woj. koszalińskie, zelektryfikowali miej­
scową. spółdzielnię produkcyjną, kolonia 
z Włoszczowej w Iwaniskach dużym na­
kładem pracy uporządkowała otoczenie 
szkoły, doprowadzając je do wzorowego 
i estetycznego wyglądu. Na jednej z ko­
lonii, pow. Ntowe Miasto, dzieci wykonały 
na zajęciach kółek technicznych podarki 
dla delegatów na Zlot.

W tym roku stosowano bardziej atrak­
cyjne metody zajęć. Np. obóz w Grabo- 
wie, woj. krakowskie, zamiast długich, 
nudnych odczytów czy referatów prowa­
dził, w sposób budzący duże zainteresowa­
nie, żywe, ilustrowane pogadanki. Znacz­
nie umiejętniej i W sposób bardziej atrak­
cyjny organizowano na koloniach i obo­
zach ogniska.

Z prac społecznie użytecznych na wy­
mienienie zasługują: prace w PGR, w spół­
dzielniach produkcyjnych, porządkowanie 
i ozdabianie placów, parków, tępienie 
stonki, zbieranie ziół leczniczych — np. 
młodzież z Zabrza na placówce w Draw­
sku zebrała 30 kg ziół, inna znów pla­
cówka wykonała 20 obrazów pomocniczych 
do nauki jęz. polskiego. Bardzo udane 
ogniska przygotowywała kolonia w Tu- 
rzyjankach, pow. Brzeziny; niektóre z nich 
gromadziły nawet; około 300 osób z naj- 

I oliższego środowiska.
----------- I Zajęcia z zakresu wychowania fizyczne- 

. . . . . i usunąć ; gO j sportu były bardziej masowo orga-
te. błędy i niedociągnięcia, które wynikają nizowane na placówkach i skupiały się 
z ntęzdolności i braku sprawności organi- [ wokół .przygotowania i przeprowadzenia 

i zjpfjy,„je odznak BSPO i SPO.
Np. duże osiągnięcia w tej dziedzinie uzy­
skała kolonia TPD w Puławach. Obóz 
żeński szkoły ogólnokształcącej z Wapnicy 
kilka razy w tygodniu odbywał marsze 
6-kilometĘOwe do morza, traktując je jako 
przygotowanie' do marszów jesiennych.

Omawiając sprawy kadry pedagogicznej 
trzeba z zadowoleniem stwierdzić, że w r. 
1952 kadra ta była znacznie lepsza — sta­
ranniej dobrana i. przeszkolona. Stwier­
dzono jednak w jyieiu wypadkach zły, nie­
przemyślany dobór kierowników i wycho­
wawców. Tak np. brak doświadczenia 
pedagogicznego i brak odpowiedniego 
przykładu ze strony kierownictwa na ko­
lonii CRS w Niechoczu demobilizował do­
brą kadrę.

Warto także wspomnieć o niewłaściwym 
stosunku niektórych dyrekcji szkół do pla­
cówek wczasowych, np. szkoła rolnicza 
,w Dobrocinie, pow. Morąg, nie zgodziła 
się. by obóz mógł korzystać z radia i bi­
blioteki szkolnej, zaś szjtoła ogólnokształ­
cąca stopnia licealnego w Koszalinie nie 
pozwoliła kolonii korzystać z gabinetu le­
karskiego i pomocy wychowawczych.

Wyniki wychowania na wczasach, mimo 
że były znacznie lepsze niż w latach ubie­
głych, uznać jednak należy w dalszym 
ciągu za niewystarczające. Dlatego za­
równo w referacie, jąk 1 w dyskusji' oraz 
wytycznych na r. 1953 najwięcej uwagi 
poświęcono zagadnieniom wychowawczym, 
poszukując nowych dróg i środków do 
uzyskaniu w r. 1953 zasadniczego zwrotu 
na lepsze i w tej dziedzinie.

Na rok 1953 została przyjęta zasada, że 
wszystkie kolonie i półkolonie opierać s:ę 
będą na strukturze organizacyjnej, for­
mach i treści pracy drużyny "harcerskiej 
w szkole. Zasada ta pociąga za,sobą oczy­
wistą konieczność pełnego zapewnienia 
placówkom odpowiedniej kadry przygoto-

zacyjt/ej.
W r. 1952 poczyniliśmy również znaazne 

postępy w piiacy wychowawczej na pla­
cówkach.

Pracę wychowawczą zaktywizowała pro­
blematyka -.związana ze Zlotem Młodych 
Przodowników. Dużo cennych pod wzglę­
dem wychowawczym zobowiązań ze stro­
ny dzieci, i młodzieży zostało podjętych 
i wykonanych z okazji Zlotu, np. uczest­
nicy obozu Technikum Włókienniczego

Życzliwe rady

Mieszkańcy wsi Holonki w powie­
cie bielsko-podlaskim często mogli 
oglądać dość osobliwe widowisko: oto. 
o zmierzchu po lekcjach nauczyciele 
miejscowej szkoły wracali z pobli­
skiego lasu z wiązką chrustu na ple­
cach.

Pewnego grudniowego wieczora 
przechodzący przez wieś milicjant 
spotkał młodą, bo pierwszy rok uczą­
cą nauczycielkę, koleżankę Czesławę 
Kulas, jak wracała z lasu uginając 
się pod ciężarem niesionego drzewa. 
Milicjant okazał się człowiekiem u- 
czynnym i pomógł nauczycielce od­
nieść ciężar do domu prow adząc z 
nią po drodze rozmowę.

,  czemuż to dźwiga obywatelka 
sama drzew’0 z lasu? Przecież gmi­
na obowiązana jest dostarczyć fur­
mankę — zapytał uprzejmie mili­
cjant.

— Ba. kiedy po wdązkę chrustu nie 
opłaci sic przecież wynajmować fu­
ry, a więcej drzew’a nic uzbieram 
— odpowiedziała koleżanka Cz. Ku­
las.

— A przecież należy się wam wę­
giel i drzewo na opał — informo­
wał rozmówca.

— Niestety, dotychczas przydzielono 
szkole zaledwie 4 m sześć, mokrego 
drzewa osikowego na opalanie sal 
szkolnych, a nauczycielom nawet nie 
obiecują na razie dostarczyć drzewa 
— odparła nauczycielka.

— Wiecie, co wam poradzę — 
szepnął tajemniczo współtowarzysz 
— udajcie się do GS albo lepiej 
wprost do GRN, oni wam muszą po­
móc, tylko nie trzeba ustępować, 
przecież wam się należy opal.

Koleżanka Kulas, podobnie jak i 
kierownik szkoły kol. Wincenty Pil- 
żys oraz pozostali nauczyciele, usłu­
chali rady i zwrócili się do Prezy­
dium GRN.

W urzędzie Prez. GRN przyjęto 
ich życzliwie, wprawdzie opału nie 
przydzielono, ale za to udzielono do­
brej rady. ®

— Zwróćcie się do GS w Brańsku., 
złóżcie listę z nazwiskami nauczy­
cieli i podajcie ilość pieców’. Oni ma­
ją węgiel i na pewno wam go przy­
dzielą, tylko, wiecie, z nimi trzeba 
stanowczo rozmawiać. Jak ich „na­
ciśnięcie", to w'ęgiei bedzie.

Nauczyciele usłuchali i tej rady; 
złożyli lisię, dowiadywali się paro­
krotnie, ale widocznie nie umieli tra­
fić do przekonania władzom spół­
dzielni, bo węgla nic otrzymali. 
Wówczas postanowili udać się do 
swojej bezpośredniej władzy, do Wy­
działu Oświaty Prezydium PRN w 
Bielsku.

Tam okazano im wiele wyrozu­
mienia. Wysłuchano ich kłopotów i 
poradzono, aby zwrócili się wprost 
do Gminnego Zarządu Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, który na pewno 
wpłynie na GS, aby sprzedała na­
leżną ilość wręgla dla nauczycieli.

— Tylko nie dajcie się zbyć byle 
czym — radzono nauczycielom z 
Golonek w Wydziale Oświaty — GS 
ma węgiel dla nauczycieli i na pew­
no wam go przydzieli, jeśli gminne 
władze ZSCh wydadzą odpowiednie 
polecenie. Ale, wiecie, ZSCh trzeba 
inocno „nacisnąć”, a wówczas 
wszystko pójdzie dobrze.

Jednak żadna instytucja, w  któ­
rej interweniowali nauczyciele, jakoś 
nie reagowała na ich „naciskanie”, 
bo ani węgla, ani drzewa dotychczas 
im nie przydzielono.

Może więc wreszcie ktoś zaintere­
suje się sytuacja nauczycieli i szko­
ły w Holonkach, np. Prezydium 
PRN, PZGS lub Zarząd Powiatowy 
ZNP w Bielsku Podlaskim?

Bo przecież życzliwymi radami nikt 
dotąd w piecu nie napalił.

wanej do prowadzenia tej pracy. Przyjęto 
więc, że każda kolonia 
w swym składzie 
szkolnej drużyny 
cę kierownika do 
szą one również 
nieetatową kadrę,

musi posiadać 
kadrowym przewodnika 
harcerskiej jako zastęp- 
spraw wychowania. M-u- 
posiadać jak najlepszą, 

tj. przewodników ża- 
■ stępów, zrekrutowaną spośród najlepszego 
aktywu ZMP-owskiego w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i zawodowych. 
Już w II półroczu roku szkolnego wczasy 

: letnie dla dzieci i młodzieży muszą stać 
i.się przedmiotem systematycznej troski 
। szkoły i jej organizacji młodzieżowych. 
Zagadnienie to winno stać na porządku 
dziennym pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej szkoły, przewijać się na lekcjach geo- 

j grafit, przyrody, historii, nauki o- Kon­
stytucji i innych przedmiotów. Orga.ni- 

i zacja dziecięca i młodzieżowa musi posta- 
i wić sprawę wczasów letnich w planie 
; swej pracy, na zbiórkach i .imprezach, wy­
raźnie widzieć grupę zakwalifikowaną na 
wczasy i wspólnie z nią prowadzić prace 
przygotowawcze (tworzenie kolektywu 

■ wczasowego, wyposażenie w emblematy 
i i pomoce pracy harcerskiej, ustalenie »a- 
] dań wczasowych itp.).

Dla 
pracy 

i niach 
; ność 
gicznej w tym kierunku. Podobnie prź§- 
widzieć należy sprawę wczesnego, naj­
później do 15. V br., przydzielenia kadry 
Kierowniczej i wychowawczej na wszyst- 

; kie placówki.
W r. 1953 przewiduje się nadal dwu za­

sadniczych organizatorów placówek, czyli 
szkoły wszystkich typów i zakłady pracy. 
W r. 1952 poważnym mankamentem by!o 
niedostateczne powiązanie szkół i zakła- 

I dow pracy zarówno w pracach przygoto­
wawczych, jak i w pracy na samych pla­
cówkach. Stąd też wytyczne na 1953 r. 
stawiają przed organizatorami konkretne 
zadania w tej dziedzinie. Wyrażają się one 

i w następujących postulatach:
i 1. Każda placówka organizowana przez 
I szkołę musi mieć swój komitet opiekuń- 
| czy, którym w zasadzie winien być stały 
I komitet opiekuńczy szkoły.

Jeżeli szkoła-organizator placówki nie 
posiada takiego komitetu, wówczas winna 
porozumieć się w tym celu z 

i zakładem pracy i jego radą 
! Komitet opiekuńczy placówki 
; ganizator podejmą konkretną

zagwarantowania pełnej realizsr.. 
harcerskiej na koloniach i pólkolo- 
należy również przewidzieć konlecz- 
prżeszkolenią, caiej kadry pedago-

najbliższym ; 
zakładową. i 

i szkoła-d.r- | 
współpracę i 

już w okresie przygotowawczym,' np. przy , 
Kwalifikacji dzieci na wczasy, przy porno-! 
cy organizacyjnej, w kóntaktaen przodo­
wników pracy z grupą wyjeżdżającą na ; 
wczasy itp.

II. Każda placówka zakładu pracy (ko- ' 
lonia, półkolonia) winna powiązać się jak j 
najmocniej ze szkołą, z której zabiera na I 
wczasy’ większość dzieci.

Szkolą ta powinna sprawować nad tą I 
placówką opiekę pedagogiczną. Zasadni­
czym obowiązkiem szkoły winno być za- I 
pewnienie placówce zakładowej najlepszej 
kadry pedagogicznej, w pierwszym rzędzie i 
ze szkól średnich. Współpraca szkoły wy­
rażać się może ponadto w pracy nad pe- 
dagogizacją rodziców, zapewnieniem pla- i 
cówce pomocy wychowawczej ilp.

Inne sprawy programowe i organizacyj­
ne, dotyczące wczasów na rok 1953, pozo- i 
stają bez zmian bądź też ulegną drobniej- i 
szym. zmianom. P. W.
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składowe

negu-

obec •

mate-

Trzy źródła i trzy części 
marksizmu.
Przedmiot i zadania pedagogiki.
Geneza państwa i prawa jako aparatu ; 
ucisku klasy panującej nad klasą wy- | 
zyskiwaną, klasowy i historyczny cha- i 
rakter państwa.
Dwa zasadnicze kierunki filozofii:! 
materializm i idealizm oraz, ich obli­
cze klasowe.
Krytyka burżuazyjnych teorii 
jących rolę wychowania.
Sprzeczności imperializmu w 
nych czasach. .
Uzasadnić tezę, że świat jest 
rialny.
Ideał wychowania w ustroju socjali­
stycznym.
Rozwój kapitalizmu i powstanie klasy 
robotniczej w 
Materializm 
glądem partii 
skiej.
Kierownicza 
kształtowaniu 
marksistowsko - leninowska 
roli dziedziczności i środowiska w pro­
cesie wychowania.
Międzynarodowe znaczenie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.
Znaczenie materializmu dialektyczne­
go dla praktycznej działalności klasy 
robotniczej.
Politechniczne kształcenie niezbędnym 
elementem wszechstronnego rozwoju 
jednostki.
KPP. jej działalność i znaczenie.
Materializm dialektyczny jako jedynie 
naukowy światopogląd.
Formowanie marksistowskiego świa­
topoglądu w procesie nauczania.
Znaczenie i zasługi „Wielkiego Prole­
tariatu".
Uzasadnić tezę, że świat i rządzące 
nim prawa są poznawalne.
Leninowska nauka o dialektycznej 
drodze poznania.
Przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR — 
wartmkiem realizacji Planu 6-letnie- 
go (uwzględnić przemówienie B. Bie­
ruta na XIX Zjeżdzie KPZR).
Materializm historyczny jako zastoso­
wanie materializmu dialektycznego do | 
życia społecznego.
Historyczny i klasowy charakter mo­
ralności.
Wielka Rewolucja Socjalistyczna a 
sprawa niepodległości Polski.
Walka klas i rewolucja motorem roz­
woju w społeczeństwie klasowo-anta- 
gonistyeżnym.
Źródła i formywalki klasowej na te­
renie szkoły.
Rola partii komunistycznych w umoc­
nieniu walki o pokój klasy robotniczej 
w krajach kapitalistycznych (uwzględ- i 
nić przemówienie J. Stalina na XIX 
Zjeżdzie KPZR).
Rola idei mas ludowych i jednostki 
w dziejach.
Istota moralności komunistycznej.
Znaczenie Kongresu Zjednoczeniowego.
Szczególne cechy produkcji.
Rola i zadania ZMP, 
Zacofanie gospodarczy L-kulturalne 
Polski kapitalistycznej.
Przyczyny rozkładu formacji klasowo- 
antagonistycznych.
Jak. wychowuję młodzież w duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu.

Polsce.
dialektyczny . światopo 
nnarksistowsko-leninow-

rola wychowania w 
osobowości człowieka, 

nauka o

W MŁODZIEŻOWYM D.OMU KULTURY
Do Młodzieżowego Domu Kultury w 

Krakowie śpieszą po zajęciach lekcyj­
nych liczne gromadki dzieci i młodzieży, 
by uczyć się muzyki, śpiewu, malarstwa, 
ślusarstwa, sztuki fotografowania, po­
znawać tajemnice radiotechniki itd.

Dużym zainteresowaniem cieszy się 
muzyka. Przychodzą na nią uczniowie 
nie tylko ze szkól Krakowa, lecz także 
z okolicznych wsi, dzieci robotnicze i 
chłopskie. Uczą się grać na akordeonach, 
mandolinach, gitarach i skrzypcach. Na 
zajęcia przybywają punktualnie i wyka­
zują dużo pihjości. Do kółka muzycznego 
należy spora grupa młodzieży z liceum 
pedagogicznego. Umiejętności zdobyte w 
tej dziedzinie staną się dla nich pomocą 
w przyszłej pracy.

Młodzież uczęszczająca na dział ślusar- 
sko-mechaniczny potrafiła już m. in. ro­
zebrać, oczyścić i złożyć silnik spalinowy 
i przeprowadzić jego r.emont. zmontowała 
silnik elektryczny dla pracowni fizycznej 
i wykonała metalowe pulpity dla zespołu 
orkiestralnego. Dzięki właściwie postawio­
nej pracy tego działu i umiejętnemu roz­
wijaniu zainteresowań w tej dziedzinie 
niektórzy uczniowie, jak np. Leonard No­
wak, Waldemar Laska, postanowili zostać 
w przyszłości mechanikami.

Dział radiotechniki cieszy się również 
dużym zainteresowaniem młodzieży. Ucz. 
Adam Bochenek, zapalony czytelnik cza­
sopisma „Radio i Świat”, oświadczył, że 
zostanie radiotechnikiem, gdyż zawód ten 
wydaje mu się najlepszy. Młodzież uczę­
szczająca do pracowni szkutnicza wy­
konała pod kierunkiem instruktora 2 ka-

Lotjika zbrodniarzij
„Miłośnik książek — to wywrotowiec" 

Mc Carthy
New Jork 1951 r.

— Czy nie mógłbym otrzymać posady nau­
czyciela języka angielskiego w podległej panu 
szkole?

— To zależy od tego, czy lubi pan czytae 
książki i zna dobrze literaturę...

— Ależ, oczywiście.’
— W takim razie — bezwzględnie NIE!

^2.
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dla 
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po-

15.

16.

17.

18.

19.

-Wzrost sił obozu pokoju pod przewod­
nictwem Związku Radzieckiego.
Siły napędowe w społeczeństwie socja- 
litycznym.
Metody urabiania świadomej dyscy­
pliny.
Znaczenie XIX Zjazdu KPZR 
walki narodu polskiego o pokój i 
cjalizm.
Idealistyczny I materialistyczny 
gląd na rolę jednostki.
Przodująca rolą nauczyciela w proce­
sie nauczania i wychowania.
Plan 6-letni jako program rewolucji 
politycznej, ekonomicznej i kulturalnej 
w Polsce Ludowej.
Trzy cechy szczególne produkcji.
Metody wychowania socjalistycznego 
stosunku do pracy i własności społecz­
nej.
SDKP i L i jej historyczne znaczenie. 
Socjalizm utopijny a socjalizm nau­
kowy.
Metody kształtowania naukowego po­
glądu na- świat.
Związki zawodowe jako szkoła rzą­
dzenia, gospodarowania i socjalizmu. 
Historyczne znaczenie „Manifestu ko­
munistycznego".
Zadania wychowania umysłowego w 
pedagogice socjalistycznej.
Znaczenie Kongresu Narodów w o- 
bronie. pokoju w Wiedniu.
Dążenie do osiągnięcia maksymalne­
go zysku istotą wyzysku kapitalistycz­
nego.
Historyczny i klasowy charakter wy­
chowania.
Zagadnienie współistnienia systemów 
kapitalistycznego i socjalistycznego — 
fałsz teorii o nieuchronności wojny.
Formy wyzysku w klasowo antagoni­
stycznych formacjach społeczno - eko­
nomicznych.
Zadania, metody i środki 
politechnicznego.
Oświata w planie 6-letnim 
ty wy rozwoju oświaty w 
letnim.
Zasadnicze sprzeczności ustroju 
talistycznego.
Walka o wyniki nauczania.
Zdradziecka rola Tito i jego 
i zdemaskowane próby dywersji 
krajach demokracji ludowej.
Przyczyny i skutki kryzysów ekono­
micznych.
Zadania i metody wychowania w mo­
ralności komunistycznej.
Ustrój polityczny Polskiej! Rzeczypo­
spolitej Ludowej.
Leninowska teoria imperializmu.
Rola regulaminu uczniowskiego.
Ustrój społeczno-gospodarczy Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej..
Koncentracja i centralizacja produk­
cji i kapitału jako jedna z głównych 
Cech imperializmu.
Zadania wychowania umysłowego.
Warunki powstania i znaczenia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.
Prawo nierównomierności rozwoju go­
spodarczego w okresie imperializmu. 
Jedność nauczania i wychowTania w 
pedagogice socjalistycznej.
Życie i działalność Lenina.
Formy dyktatury proletariatu.
Założenia ideologiczne programów.
Plan 3-letni — pierwszy plan gospo­
darczy w Polsce Ludowej.
Polityka państwa ’ ludowego na od­
cinku wiejskim.
Budowa lekcji w 
typów.
Podstawowe prawa
wateli Polskiej Rzeczypospolitej 
wej.
Warunki powstania demokracji 
wej w Polsce.
Naczelne zasady nauczania w 
gogice socjalistycznej.
Znaczenie przemysłu ciężkiego w pla­
nie 6-letnim.
Uzasadnić słuszność prymatu produk­
cji A nad produkcją B na podstawie 
materiałów z XIX Zjazdu KPZR.
Trzy funkcje (strony) dyktatury pro­
letariatu.
Metody sprawdzania wiadomości ucz­
niów.
Rady narodowe jako terenowe orga­
ny władzy państwowej.
Narody socjalistyczne i ich formowa­
nie się.
Cechy narodu socjalistycznego.
Praca pozalekcyjna i pozaszkolna ja­
ko jeden ze środków oddziaływania 
iddowo-politycznego na młodzież.
Powstanie, działalność i rola P.P.R.
Kwestia narodowa w świetle marksiz- 
mu-leninizm u.
Jak realizuję wychowanie estetyczne 
w mojej szkole (przedszkolu).
K.P.P. — jej działalność Óraz 
ryczrre znaczenie.
Aktualne ąagadnienia sojuszu 
niczo-chlopskiego.
Rola komitetów rodzicielskich
mitetów opiekuńczych w podnosze- 
szeniu pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej w szkole i przedszkolu.
Znaczenie Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.
Wyższość 
produkcji 
podstawie 
K.P.Z.R.).
Organizacje szkolne w walce o wyni­
ki nauczania i wychowania.
Odrodzone Wojsko Polskie na straży 
zdobyczy ludu pracującego.
Planowanie podstawą gospodarki so­
cjalistycznej.
(Planowanie pośrednie i bezpośrednie) 
Lekcja jako podstawowa forma pracy 
w szkole.
Rola Niemiec Zachodnich w planach 
imperialistów anglo - amerykańskich 
i walka narodu niemieckiego o pokój.
Demokracja ludowa jako jedna z 
form dyktatury proletariatu.
Wychowanie w duchu moralności ko­
munistycznej przez kolektyw dziecię­
cy i młodzieżowy.
Rady narodowe jako szkoła rządzenia 
i wychowania mas.
Konstytucje burżuazyjne i konstytu­
cje. socjalistyczne.

kształcenia

i perspek- 
planie 5-

36.

38.

39.

40.
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42.

Rola i zadania harcerstwa.
Przejawy agresji imperializmu anglo- 
amery kańskiego.
Problem ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych i rewolucji proletariackich w 
krajach kolonialnych w okresie impe­
rializmu.
Rola i zadania nauczyciela w przebu­
dowie wsi.
Znaczenie kolektywizacji wsi w pro­
cesie budowy socjalizmu w Polsce. 
Pojęcie narodu wg Stalina.
Rola nauczyciela w pogłębianiu soju­
szu robotniczo-chłopskiego.
Stalin — wódz walki o socjalizm i o 
pokój.
Nowa konstytucja jako utrwalenie 
osiągnięć i zdobyczy ludu polskiego. 
Narady produkcyjne w szkole.
PPS agenturą burżuazji w polskim 
ruchu robotniczym.
Trójjedyna formuła leninowska w od­
niesieniu do chłopstwa.
Problem oświaty i kultury w Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.
Znaczenie rozgromienia odchylenia 
prawicowo-nacjonalistycznego w pol­
skim rucliu robotniczym.
Podstawowa funkcja państwa w kla­
sowo - antagonistycznych formacjach 
społeczno-ekonomicznych.
Zadania nauczyciela w walce o pod­
niesienie poziomu wychowania w 
szkole.
Powstanie i znaczenie Chin Ludo­
wych.
Cechy partii nowego typu.
Rola nauczyciela w . umacnianiu 
ni między miastem a wsią (na 
stawie VII Plenum KC PZPR). 
Podstawy ideologiczne P.Z.P.R. 
Kierowniczą rola partii nowego
Rola szkoły i nauczyciela w świetle 
przemówienia Prez. Bieruta na Kra­
jowym Zjeżdzie ZNP w Warszawie. 
Międzynarodowe znaczenie XIX Zja­
zdu KPZR.
Partia marksistowsko-leninowska naj­
wyższą formą organizacji klasy robot­
niczej.
Jak samokształcenie ideologiczne po­
maga mi w pracy.
Naczelne organy władzy państwowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Prawa dialektyki (omówić na przykła­
dach z pracy szkolnej).
Klasowy charakter wychowania w 
Polsce Ludowej.
Podstawowe różnice w podziale do­
chodu narodowego w Polsce burżua- 
zyjnej a w Polsce Ludowej.
Co rozumiemy przez formację spo­
łeczno-ekonomiczną.
Planowanie pracy dydaktyczno - wy­
chowawcze.^
Naczelna rola Związku Radzieckiego 
w walce o pokój.
Imperializm jako monopolistyczne sta­
dium kapitalizmu.
Problem frontu narodowego walki o 
pokój i plan 6-letni w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej nauczyciela.

. Powstanie, działalność i znaczenie 
KRN i PKWN.
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zależności od jej

i obowiązki oby- 
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Odwołanie 
pomogło

jaki oraz 6 motorówek według, własnych 
planów z zaoszczędzonego przez siebie 
materiału.

Jak widzimy, 
wijają w 
ności.

nim
stali bywalcy MDK roz- 
zainteresowania i zdol-

Błąd ten mógł być 
recenzji wyłącznie na 
mch numerów. Stąd 
przyszli recenzenci powinni wnioski swo- 
ie odnośnie do 
cać na analizie

wynikiem oparcia 
materiale 3 ostat- 

ptynie wniosek —

ludo-

peda-

W

W

BOLESŁAW KOZUB 
Grabówki

SPRAWIE RECENZJI 
„SZKOŁA I DOM”

związku z artykułem pt. „«Szkoła 
i Dora» pomaga rodzicom w socjalistycz­
nym wychowaniu dzieci" — wydrukowa­
nym w nrze 5 ..Głosu Nauczycielskiego" z 
dnia 1.II.1953 r.. chciałbym zwrócić uwagę 
recenzentowi i Redakcji na pewną błędną 
informację, która została w nim podana. ;

Chodzi mianowicie o to, że na „dalszą ; 
specyfikę działów” zdecydowała się Re­
dakcja „Szkoły i Domu" co prawda w 
styczniu, ale nie roku 1953. lecz już 1952. 
zaś dwa nowe działy w '„Szkole" i „W tro- ; 
sce o zdrowie dziecka" — występują już 
od stycznia 1952 r. (patrz ..Szkoła i Dom” ! 
numery: 1'52. 2/52, 3/52, 4/52, 15/52,'
6 52/8/52, 9/52, 10/52).

ODPOWIEDZ REDAKCJI
w sprawie Żądania dopłaty

ZA WĘGIEL
W związku z tym. że do Redakcji wpły­

nęło dużo zapytań od naszych czytelników 
w sprawie dopłaty za węgiel, który zo­
stał zakupiony przed ukazaniem się 
Uchwały Rządu z dnia 3 I 1953 r. — 
informujemy jak następuje: Węgiel, za 
który zapłacono według starej stawki 
przed dniem 3 1 br., powinien być wyda­
wany przez GS bez żadnej dopłaty.

recenzowanych pism opie- 
co najmniej rocznika.

R. S.
Kraków 

że stanowisko 
słuszne i wy- 
przyszłość.

Uważamy,Od Redakcji: 
naszego korespondenta jest 
ciągniemy stąd wnioski na

23.

29.

10....Komisja Egzaminów Państwo­
wych dla nauczycieli szkół średnich 
przy Uniwersytecie Warszawskim 
nie wydala dotychczas dyplomu kol. 
A. Morawskiej, nauczycielce szkoły 
11-letnicj w Wolsztynie, mimo dwu­
krotnej interwencji w tej sprawie?

...PPK „Ruch" w Łodzi nie przy­
syła systematycznie Dzienników 
Urzędowych dla Kierownictwa Szko­
ły Podstawowej w Turośli, pow. 
Kolno, woj. Białystok?

* * *
...Kierownictwo Kursu Pedago­

gicznego w Bytomiu nic wydało dy­
plomów absolwentom, którzy zdali 
egzamin w czerwcu 1951 r.? Dla­
czego mimo interwencji kol. Roma­
ny Majchrowicz, nauczycielki Szkoły 
Podstawowej nr 25 w Bytomiu-Ła- 
giewnikach. sprawy tej dotychczas 
nie załatwiono?

Zórgairizujemy grę w piłLę nożną 
dla dzieci szkolnych

. W dniu 26 stycznia br. z inicjatywy Re­
dakcji miesięcznika ZG ZMP dla prze­
wodników harcerskich „Drużyna" odbyła

■ się konferencja poświęcona omówieniu po- 
| trzeby 1 możliwości wprowadzenia gry w 
piłkę nożną do drużyn harcerskich i szkół

; podstawowych. Wzięli w niej udział przed­
stawiciele Min. Oświaty, GKKF, ZG ZMP. 
medycyny sportowej i innych zaintereso- 

i wanych instytucji.
i Uczestnicy konferencji, stwierdzili, że j 
dotychczasowa „dzika" gra w piłkę przez 
dzieci szkolne, nie kierowana przez wy-.

j chowawców, często wpływała ujemnie na 
ich rozwój fizyczny. Podobna sytuacja ist­
niała w drużynach „trampkarzy" przy

i zrzeszeniach sportowych, gdzie stosowane

ZAWIADOAliENIA
Absolwenci instytutów Pedagogicznych ZNP . 

(Warszawa, Katowice. Wrocław) proszeni są o ■ 
nadesłanie do dnia 15.III br. swoich adresów 
w celu przesłania zawiadomień o mającym od­
być sie przy końcu czerwca br. zjeżdzie absol­
wentów.

Koszty pokryje Komitet Organizacyjny. Adres: 
Koło Absolwentów Instyt. Pedagogicznego ZNP 
— Kancelaria Główna ZNP, Warszawa, ul. Spa­
sowskiego 6/8. 

* .  
W pierwszej połowie maja br. odbędzie sie przepisy gry nie zawsze odpowiadały ino-

Z.iazd Absolwentów Państwowego Liceum Peda- żliwośćiom wieku dziecięcego 
gogicznego w Ciechanowie. Absolwenci tego '
Zakładu (z lał 1949 — 1952) i Kursu Pedagogie?.- Stwierdzono, że słuszne będzie nadanie 
"^toczne pSSe do ^kreUrialS’Liceum^o-’ d,°. g'?'

terminie. pilny sportu do szkół i drużyn harcer- j 
I skich. Wyłoniono komisję, która zajmie I 
psi; opracowaniem prźdpisów gry dla chłop-1 
: ców w wieku 12 — 14 lat, ustaleniem 
i miarów boiska i bramek, wagi piłki 
|czasu gry.

Artykuł metodyczny, omawiający 
i soby przygotowania dzieci do gry w 
nożną, przeprowadzenia treningów i 
grywek, zamieszczony zostanie w marco­
wym numerze miesięcznika „Drużyna".

kładnych "swych adresów celem powiadomię- w piłkę nożną i wprowadzenie tej dyscy- 
nia zainteresowanych o ścisłym ' 1 "
Zjazdu.

♦
Komitet Główny Olimpiady Fizycznej komu-1 

nikuje, iż' rozwiązania zadań, które były tema- I 
tami zawodów i stopnia Olimpiady Fizycznej; 
w r. 1952/33, będą zamieszczone w czasopiśmie i 
„Fizyka i Chemia" ni 1, rok 1953. 

*
Zarząd Główny ZNP prosi wszystkich człon- ] 

ków, by wysyłając listy do Zarządu Główne-! 
go, oprócz dokładnego adresu — Warszawa, ul. | 
Spasowskiego 6/8, podawali numer skrytki pocz- j 
towej — 241, co ułatwi i przj’śpieszy doręczanie 
korespondencji. i

wy- 
oraz

spo- 
piłkę 
roz-

13.

35.

histo-

robot-

i ko-

socjalistycznego sposobu 
nad kapitalistycznym (na 
materiałów z XIX Zjazdu

OGŁOSZENIA
Zamienię etat w szkole podstawowej w Gdy­

ni wraz, z minszkan em Zgłoszenia listowne pod 
adresem: Zofia Wa'S, Gdynia, ul. Orzeszkowej 
7. II p. 

Państwowy Oom Dziecka nr 1 w Elblągu za­
trudni niezwłocznie wychowawcą z kwalifika­
cjami pedagogicznymi 

Zgubiono kartę meldunkową, świadectwo egza­
minu magisterskiego i inne dokumenty na na­
zwisko Stefania Wesołowska, Poznań, ul. Ro­
kossowskiego 39— 0.

ZMARLI
Dnia 13 stycznia 1933 t zmarł kol. Edward 

P e p e 1, wychowawca, instruktor muzyki 
Państwowego Domu Dziecka w Lewinie Kłodz­
kim.

Kol. MICHAŁ KOZIEŁ, nauczyciel 
zawodu w jednej ze szkól zawodo­
wych w Lublinie, już od dwóch lat 
ubiegał się o przydział mieszkania. 
Od dwóch też lat bez skutku i od­
powiedzi leżało jego podanie w Ko­
misji Mieszkaniowej Prezydium MRN 
w Lublinie. Ponieważ zaś mieszkać 
gdzieś trzeba, wprowadzi! się (z żo­
ną) w charakterze sublokatora do 
jednego z dwóch pokoików zajmo­
wanych przez dwuosobową rodzinę. 
Zdawałoby się. że żadnych zastrze­
żeń nie mog’oby budzić takie zagę­
szczenie. przy dwóch osobach na je­
den lokal mieszkalny Lecz Komisja 
Mieszkaniowa Prezydium MRN w 
Lublinie była innego zdania: uznała 
po prostu, żc kol. M. Kozieł wraz z 
żoną nie istnieją na święcie, że są 
fikcją, a zatem pokój przez, nich rze­
komo zajmowany — nie jest zaję­
ty. I tak w atmosferze biura Ko­
misji, za zielonym stolikiem, nie li­
cząc się z podaniem leżącym od 
dwóch lat na dnie szuflady — za­
padła decyzja: pokój ten jest nie­
zamieszkały. a zatem przydziela się 
go takiej a takiej instytucji.

Reklamacje w Komisji nie zmie­
niła- stanowczej decyzji.

Wtedy kol. M. Kozieł uda! się do 
Zarzadu Okręgu ZNP w Lublinie, 
który skierował sprawę do Woje­
wódzkiej Komisji Lokalowej. Odby­
li sie ciekawa rozprawa, na której 
Wojewódzka Komisja Lokalowa mu- 
siala dobitnie tłumaczyć Komisji 
Mieszkaniowej Prcz. MRN w Lu­
blinie. że kol. M. Kozieł żyje fak­
tycznie. że pracuje na ważnym po­
sterunku W1 szkolnictwie, zawodo­
wym. że jest obywatelem, któremu 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej zapewniła określmie 
prawą i noważne obowiązki.

DECYZJĄ WOJEWÓDZKIEJ KO­
MISJI LOKALOWEJ KOL. M. KO­
ZIEŁ ZOSTAŁ W SWYM DOTYCH­
CZASOWYM MIESZKANIU
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